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} Piątek Suchy dz. *) Herona M., Zenona M. 
+ Sobota Wigilja. Suchy dz. Wiktorjj P. 
Niedziela Irminy P., Metriobiusza M. 
Poniedziałek Narodzenie Chrystusa Pana. 
Wtorek Szczepana l-go Męczennika. 
Środa Jana Apost. i Ewang. 

Czwarłek Mlodzianków M. m. 

*, Zenona i Herona męczenników. 

Zenon Św. żołnierz w Nikomedji, gdy się na- 
śmiewał z Dyoklecjana, że tenże ofiarował na cześć 
bogini Cererze, z jego rozkazu został spoliczko- 
wany tak silnie, że kilka zębów zostało wybitych, 
następnie inne szyderstwa mu zadawano, w koñ- 
cu został ścięty. ETA 


Wiadomości kościelne. 


W sobotę przed uroczystością Bożego 
Narodzenia przypada tradycyjna Wigilja 
z postem. 

W miejscowej Kollegjacie „Pasterka“ 
rozpocznie się o godz. 11 w nocy. 

W kościele Św. Ducha „Pasterka“ w po- 
niedziałek o godz. 6 rano,—kazanie, a na- 
stępnie dwie Msze św. Suma o g. 11 rano, 
którą poprzedzą dwie Msze św. Nieszpory 
o godz. 5-ej po południu. 

W Kościele po- P. P. Bernardynkach 
„Pasterka“ o godz. 7 rano. 

W; Kościele po-pijarskim będą odpra- 
wione Msze Św. o zwykłej godzinie 10-ej. 


fe wigilję gożego Narodzenia, 


Nie kruszec marny, lecz serce ochocze 
Jest w naszych darach najszczytniejszym 
[kwiatkiem 


acować będziemy zawsze z tą myślą jedynie, by nieść 


Redakcja. 


Bog się rodzi! 


„Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi: * 
Wstajcie pasterze, Bóg się wam rodzi.” 


I tą pieśnią biją serca, i tą pieś- 


Wiedzie nas ono w niebiańskie przezrocze, |nią dzwony biją 1 hen... hen poprzez 


Jednocząc dusze braterstwa opłatkiem... 


Jeśli was nędzy nie dręczy posiccha, 
Ach, jeśli macie chleba poddostatkiem, 
To nie dla ciała, lecz z potrzeby ducha, 
Łamię się 3 wami radości opłatkiem... 


schyłonym od ciągłego bólu, 

I wam zgłodniałym pośród obcych chatek 
I wam samotnym, niby wierzby w polu, 
Niosę ten drogi pociechy opłatek... 


I wam 


Nie brak nam płaczu, niby ros na lanie, 
Bo nie brak zbrodni jawnych, czy ukradkiem.. 
Więc niechaj przyjdzie serc upamiętanie! — 
I w tej nadziei tammy się opłatkiem! 


Żyjmy nadzieją zawsze lepszej doli! 
Niech stę nie ima rozpacz Bożych dziatek... 
Bóg moge nawet nam jeszcze pozwoli, 

Że pełni szczęścia przelamiem opłatek... 


Że Bóg jest wielki, że Bóg wszystko może, 
Co żyje, głośnym tej W szechmocy świadkiem; 
A Słowo Ciałem — Narodzenie Boże: 

To cud nad cuda!.. Lammy się opłatkiem... 


Chwała więc Bogu, a pokój na ziemi! 
Rychłego szczęścia ten wykrzyk zadatkiem, 
Cieszmy się! Chrystus jest z nami biednemt! 
Gloria Deol.. łammy stę opłatkiem! 


Ks. A. Zieliński. 
2——A s 
E 


góry i doliny, poprzez pola i lasy nio- 
są... niosą wielką radość, dobrą no- 
winę od stóp ołtarzy pańskich wprost 
do chat wieśniaczych, do suteryn i 
poddaszy biedaków i nędzarzy, do pa- 
łaców książęcych i komnat królew- 
skich, wieszcząc wszędy i wszystkim: 
„Chwała na wysokości, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej 
woli.” 

I tą pieśnią biją serca i tą pieśnią 
dzwony biją..., a dokąd jedna z tych 
melodji dobiegnie, tam zagadki życia 
się rozwiązują, stosunek człowieka 
do Boga, do bliźniego. do siebie same- 
go jest wyjaśniony, nawet z przesz- 
łości i z przyszłości zdjęta jest tajem- 
nicza zasłona!... 

Tam się uśmierzają boleści, tam 
zwątpienie pierzcha, tam światło, tam 
zbawienie, szczęśliwość!... 

„Niema już bólu, ani zła, ni pychy! 
Dzieją się pono niepojęte dziwy: 

nikt nie jest smutny ani nieszczęśliwy, 
nikt nie jest mały i nikt nie jest lichy, 
odkąd na łąki, na wzgórza i niwy 

z dobrą nowiną zszedł On! jasny, cichy... 
Miłość On niesie na światy, jak zorzę; 
w imię miłości przebacza, pociesza, — 
a kiedy mówi, to słucha Go rzesza, 

i wiatr Go słucha i szumiące morze, 
pasterz od stada, rolnik od lemiesza, — 
a kędy wnijdzie, witają Go: Boże! 

Bo On tam pono niebiosa otwiera, 
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pokój i życie daje wiekuiste; 

a które serce przeżegna — jest czyste, 
a którą duszę wezwie — nie umiera... 
Chrystus — Go zowią.... 


Ach Chryste! O Chryste! 


Zaiste w dziejach ludzkości istnie- 
je jedno, naprawdę jedyne tylko śro- 
dowisko główne, do którego ciążyły 
wszystkie wieki, wszystkie wypad- 
ki—wstecz, a od którego życia i bar- 
wy nabierają wszystkie czasy, wszyst 
kie dzieje — wprzód. 

Środowisko, które nakształt po- 
tężnej latarni morskiej, rzuca na na- 
rody i stany i jednostki snopy świa- 
tła, aby na tym morzu burzliwym 
świata wskazywać ludzkości drogę 
bezpieczną, ochraniać od mielizn i 
skał podwodnych; które jako żywe 
serce wysyła we wszystkie członki 
ludzkości tętnice krwi, aby obumarłe 
ożywić, słabe podeprzeć, chore ule- 
czyć, mocne mocniejszemi uczynić. 
Środowisko, które odgraniczywszy 
ludzkość na dwie ogromne części, od- 
graniczyło także ciemność od światła, 
jak Bóg Ojciec odgraniczył jednym 
skinieniem wodę od lądu i ciemność 
od światła . 

Tym środowiskiem jest Jezus 
Chrystus, którego pamiątka Narodze- 
nia tak wielką radością przepełnia 
cały nasz Kościół Powszechny, a któ- 
ra narodowi polskiemu wyprzędła 
z piersi wspaniałą poezję ludową, pod 
postacią przepięknych kolęd. 

Co było prostego, lubegoi sielan- 
kowego w ludzie polskim, co w sobie 
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|która do każdego serca trafia i na 
polska, co w sobie miał  wdzięcznego | każdy umysł wywiera wrażenie, jest 
język i charakter polski, to wszystko | pieśń pobożna, kościelna, a w szcze- 


pięknego tuliła wieś, chata, rodzina 


znajdziemy w tych naszych prostych 
i tą właśnie prostotą tak cudnych ko- 
lędach, których piękność i wartość 
jest tym większa, że zawierając i 
myśl pobożną i jakąś modlitwę, są 
zarazem historycznym opowiadaniem 
dziejów naszych, ich wspomnieniem 
żywym pomnikiem dawnych wieków, 
spuścizną, która nas z nimi łączy. 
Mówi się zawsze, że jednym z do- 
wodów i znamion narodowej jedności 
jest jedna literatura narodowa. Lecz 
gdzież szukać takiej literatury, która- 
by mogła być chlebem duchowym ca- 
łego narodu? Otóż jest jeden rodzaj 
w literaturze wspólny wszystkim 
dzielnicom Polski i wszystkim jej 
warstwom: to jest pieśń kościelna 
w ogólności, a w tej nadewszystko 
kolęda. Niema jednego ucha. któreby 
nie witało z radością i niesłuchało ze 
wzruszeniem jej prostej, śpiewnej nu- 
ty, kiedy się odezwie; niema jednego 
serca, któreby na głos jej nie biło ży- 
wiej i radośniej; niema jednego umy- 
słu, któryby w niej nie widział i nie 
uznawał rzeczy prawdziwie i zupełnie 
swojej: krew z krwii kość z kości. 
Kolęda, to pieśń i obyczaj zarazem, 
jest niezawodnie jednym ze znaków 
wspólnego pochodzenia, wspólnej na- 
tury, wspólnego ducha w narodzie 
A kto wie, czy niema jakiego znaku, 
symbolu i w tym także, iż z całej lite- 
ratury ludowej, jedyną własnością 
wspólną całego narodu, jedyną poezją, 


gólności ta, która przynosi światu 
dobrą nowinę i obwieszcza „pokój 
ludziom dobrej woli” 

Lud. który chętnie słuchał opo- 
wiądań i chętnie śpiewał, a zabawić 
się, rozerwać potrzebował, znajdował 
zawsze w takiej pieśni przyjemność, 
bawił się jak powiastką, a zarazem 
przywiązywał do osób i zdarzeń, 0 
których ta pieśń mówiła. Był to 
więe środek doskonały nietylko reli- 
gijny, ale moralizujący ieywijlizujący. 
Rodzina, która zabawiała się śpiewa- 
niem tych pieśni, niepotrzebowała ba- 
wić się uciechami próżnemi, które na- 
wet wówczas, gdy nie były złe, mog- 
ły być grube, gburowate, głupie. 

Patrząc zaś na to ze stanowiska 
czysto religijnego, jakże cudny, 
wspaniały widok przedstawi się na- 
szym oczom: oto cała rodzina, kilka? 
kilkanaście osób, i tak dalej, aż do se- 
tek tysięcy rodzin, które wieczór spę- 
dzają na śpiewaniu pieśni o Narodze- 
nin, bawią się, że tak powiem, nabo- 
żeństwem, nie modląc się, jednak Bo- 
ga chwalą! 

Czy to nie jest owo nieustające 
Hosanna, które z każdego domu i 
z całej ziemi wzbija sięw górę, jak 
kadzidło z ołtarza, a któż wie, czy jak 
to kadzidło podług słów modlitwy, nie 
ściąga na ziemię niezliczonej obfito- 
ści zmiłowań i błogosławieństw? Re- 
ligijnie mądra, moralnie i cywiliza- 
cyjnie skuteczna była ta myśł Koś- 
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PUŁAPKA 
Opowiadanie Detektywa, 


— A dla czego mnie ten zaszczyt 
spotyka? — zapytałem, nie ukrywając nie- 
chęci. 

Gość mój z pewną dozą energji otwo- 
rzył tabakierkię i jakby szukając w jej 
wnętrzu odpowiedzi, rzekł po chwili z la- 
konizmem. 

— Sprawa. ważna!.. 

Ten wykrzyknik poruszył we mnie ma- 
leńki objaw zadowolenia. 

— Widzi pan, w tym ciężkim zawo- 
dzie naszym, napotyka się ludzi facho- 
wych, -zazdrosnych, chciwych wywyższenia 
się, tacy właśnie agenci to partacze. Ja 
nie jestem chciwy sławy. Głównie pra- 
gnę, by sprawę każdą, choćby najciemniej- 
szą wyprowadzić na światło dzienne. Otóż 
wedle mego przekonania, wypadek z tym 
młodzieńcem, nie podszyty wcale zamia- 
rem samobójstwa. 

— Przypuszczasz pan więc... 

— Morderstwo! a przynajmniej jego 
zamiar. 

— Jakież motywy pan posiadasz do tego? 


— Wiele i ważnych, 
szefowi objaśnię. 


Zaraz to panu 


Po tych słowach zajrzał ponownie do 
tabakierki, 


— Pierwszy fakt, który zwrócił właśnie 
i pańską uwagę, to ów piękny rewolwer. 
Bo proszę mi powiedzieć, czy człowiek ma- 
jący zamiar odebrać sobie życie, posiada- 
jąc w kieszeni najodpowiedniejszy do te- 
go celu środek, ryzykowałby robić takie 
bezrozumne salto-mortale, które dziewięć 
razy na dziesięć, nie odnosi pożądanego 
skutku?.. Dalej, jeśli już tak pragnął tej 
bohaterskiej śmierci, czy niebyłby raczej 
rzucił się pod pociąg w pelnym biegu bę- 
dący?... Są to tak namacalne przypusz- 
czenia, iż tylko niedołęga, a nie morder- 
ca, mógl nie zwrócić na nie uwagi. 

— Prawda! 


— Następnie, konduktor badany przez 
sędziego śledczego zeznał, jako pasażer 
ten jechał z Wiednia do Warszawy, jak 
opiewal bilet i jak sam osobnik mówił 
doń, prosząc o oddzielny przedział, by mógł 
przespać się, gdyż dwie noce był w dro- 
dze. To wszystko dowodzi, iż musiał 
mieć paszport i to jak przypuszczam wyda- 
ny w Warszawie. Gdzież się więc po- 
dział ów ważny dowód? 


— Zgadzam się z panem. 


— Wreszcie, jest ekspertyza lekarska, 
na którą zgodzili się poważni nasi esku- 
lapi, jako pacjent tak interesujący, musiał 
zażyć silną dawkę bromu przed wypad- 
kiem, lub też innego odurzającego pier- 
wiastku, co zbadano nieznanym mi spo- 
sobem, To też chory jest już od tygo- 
dnia pod moim dachem i ogłosiłem, iż po- 
padł w recydywę i wywożą go do Wiednia. 

— Ależ to pyszna myśl! Oj ci dyle- 
tanci, jacyż oni naiwni... 

— Nieprawdaż? Wszystko to nama- 
calne i pewne, a morderca nader widocz- 
ne pozostawił ślady swej niezaradności. 
Bo gdyby był zabrał rewolwer, a pozosta- 
wił paszport, ja sam powiedziałbym: to 
glupi zamach na własne życie i akta 
z pierwiastkowym śledztwem zdeponował- 
bym do archiwum biura policji. 

— To nie ulega zaprzeczeniu. Dodam 
tu nawet, iż Opatrzność nie była bezczyn- 
ną w tym wypadku. 

— Cieszy mnie to niewymownie, że 
pan szef zgadza się z mojemi niewinne- 
mi wnioskami. A teraz powiem, co usku- 
tecznilem w tej sprawie, nabrawszy od 
pierwszej chwili przekonania, co do po- 
budek faktu. 

— Ciekawy jestem, jaki to będzie maj- 
stersztyk z pańskiej strony? — zapytałem 
z uśmiechem. (c. d. n.) 
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ciota; żeby ludowi chrześcijańskiemu 
dać do śpiewania pieśni, które odpo- 
wiadały jego potrzebom świeckim i 
ziemskim, a zarazem utwierdzały je- 
go wiarę i krzewiły w nim uczucia 
religijne. 

Weźmy dla przykładu tę najbar: 
dziej popularną, a zarazem najwznioś- 
lejszą kolędę: „Anioł pasterzom mó- 
wi.” 

Wszystko, co nauka cbrześcijań- 
ska mówi o Narodzeniu Syna Bożego, 
wszystko w co przykazuje wierzyć, 
wszystko co wzięte do serca zapala 
je miłością i chwałą Bożą, jest tu 
w krótkich słowach / zawarte 
„Chrystus się nam narodził, 
Pań, wszego stworzenia, — 
to pierwsza wieść, to podwalina No- 
wego Zakonu, to główne wyznanie 
wiary. „Jużei się ono spełni- 
ło, co pod figurą było, Aarono- 
wa różczka zielona stała 
sięnam kwitnąca i owoc ro- 
dząca,” to stwierdzenie, że ta wia- 
ra opiera się na proroctwach, że jest 
ich spełnieniem i że Stary Zakon pe- 
łen przepowiedni i figur Messjasza. 
Słowa: „TencijestSynmójnaj- 
milszy jedyny,” są tej wiary 
argumentem, a ostatni wiersz strofy: 
„Pegowy słuchajcie,” jest jej 
przykazaniem. Strofa czwarta, ta co 
wspomina o Najświętszej Pannie. 
wyznaje, że Chrystus począł się z 
Ducha Swiętego, „anarodziłsię z 
Marji Dziewicy,” bez której 
wspomnienia i czci, katolicka wiara. 
ani katolicka i polska modlitwa zupeł- 
ną być nie może. Początkowe „na- 
rodził sięw ubóstwie, pałacu 
kosztownego niemiał zbudo- 
wanego, toznowu ten konieczny 
pierwiastek kolędy, która zawsze pa- 
mięta, że Syn Boży był ubogim i 
ubóstwo wywyższa i ubogich podnosi. 
A ostatnia strofa: „Bogu bądź 
cześć i chwała Jak Ojeu 
taki Jego Synowi iświętemu 
Duchowi,” to jest wyznanie Boga 
w Trójcy 5-tej Jedynego i prośba, że- 
by chwała Jego nigdy nie ustała, 
wedle słów Modlitwy Pańskiej: 
„Swięć się Imię Twoje.” 

Widzimy przeto, że są tu wszy- 
stkie zasady wiary chrześcijańskiej 
wspomnienie wszystkich okolicznoś- 
ci towarzyszących Narodzeniu, jest 
chwała oddana Bogui w niej ukryta 
prośba, a wreszcie ten tryumf ubo- 
gich i prostych. 

Toteż nie dziwnego, że człowiek 
ubogii prosty, czuje instynktem, że 
święto Bożego Narodzenia, to jego 
święto, jego tryumt, apoteoza ubóstwa, 
podniesienie go do godności i chwały, 
zjaką żadna na świecie równać się 
niemoże, Słowo wcielone przychodzi 
na świat w szopie takiej, jak jego szo- 
py, dzieciątko Jezus biedniejsze nawet 
od najbiedniejszych dzieci ziemskich, 
niema nic dla siebie przygotowanego 
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ileży nasianie, a przecież to Bóg, Zba- 
wiciel, Odkupiciel. On wie, że tak jak 
podobni jemu pasterze, pierwsi byli 
powołani i pierwsi pobięgli do szopy. 
tak w ziemskiej świątyni, czy w chwa- 
le niebieskiej jego obecność, jego ser- 
ce, jego prośba, jego hołd, jego cier- 
pienie i jego dusza są takie dobre. 
a może milsze, niż tych, którzy tu 
opływają w dostatki,. w bogactwo... 
I wtym tajemnica tego uroku. jaki 
Boże Narodzenie wywiera na ubogich, 
na cierpiących... 

A któż z nas jest wulny od cierpień 
i udręczeń, od klęsk, zawodów, bólów 
fizycznych i moralnych, od smutków 
i tęsknot? Któż z nas niemal codzien- 
nie nie woła: 
„O Panie! ukój tę wielką tęsknotę, 
która mi piersi rozrywa... 
We snach dziecięcych widziałem Cię Panie, 
Jak błogosławisz na kwiecistym łanie, 
Mówiąc: pragnący! pójdźcie, was napoję... 
Więc, Chryste, ukój biedne serce moje! 
O panie, Panie! miej litość nademną, 
Bo mi tak tęskno, tak okropnie ciemno...” 


Jeżeli więc każdy z nasi to nie- 
mal eodziennie doświadcza na samym 
sobie, czym jest ból, czym jest cierpie- 
nie, jeżeli zawsze, a tymbardziej w 
niedoli oglądamy się za bratnią duszą 
i współczującym sercem, jeżeli ludz- 
kość cała wyciągała błagalnie swe 
dłonie do nieba, wołając: 

„Spuśćcie rosę niebiosa, — to dziś, 
kiedy obchodzimy tę pamiątkę prze- 
wielkiej miłości Bożej, rozbudźmy w 


swych duszach wszystkie najlepsze, | 


najszlachetniejsze uczucia. Niechaj 
jednością i miłością bratnią wszyst- 
kie spłonią się serca, jak długa i sze- 
roka ta znojem, krwią i potem zroszo- 
na święta ziemia nasza. Niechaj przy- 
wigilijnym opłatku wszyscy, wszyscy 
wspomną sobie, że to święto miłości, 
jedności, równości, zgody i przebacze- 
nia sobie wszystkich uraz. 

Bywało przed laty, że chwila ta błoga 
godziła zwaśnionych. O!wroga do wroga 
przybliżał opłatek w Wigilję łamany, 

a lączył i serca i myśli i stany! 

A nim zasiądziemy do uczty wigi- 
lijnej. wytężmy swój wzrok i słuch 
i baczmy, czy gdzie nie spostrzeżemy 
przygnębionych, wynędzniałych, bla- 
dych twarzy ludzkich, czy gdzie nie 
usłyszymy westchnienia, lub przytłu- 
mionego łkania.. Zaprośmy dziś do 
swego domu tych, którzy tego domu 
nie mają, a jeżeli mają, to znajdują 
w nim jedynie przerażający chłód 
i straszliwe widmo głodu. Nie poz- 
wólmy, nie dopuśćmy, aby w dniu wi- 
gilijnym mogły błyszczeć w oczach 
naszych współbraci inne łzy, prócz 
łez radości i wdzięczności! 

Samotnym, co rodzin nie mają i dziatek 
jest miłym życzliwie podany oplatek, 
choć obcą im ręką,—a biednej sierocie 
on niesie pociechę w serdecznej tęsknocie. 

Jeżeli ani jedna Angielka, która 
sama nie jest bardzo ubogą, miałaby 
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sobie za grzech, nie byłaby Angielką, 
gdyby choć jednego ubogiego w tym 
dniu „Christmass” nie wsparła, a je- 
szcze lepiej nie zrobiła sama jakiej 
ciepłej odzieży, zwłaszcza biednym 
dzieciom, to mam wrażenie, że i nasze 
szlachetne, tkliwe matki-Polki gościn- 
nie otworzą drzwi swoich chat wie- 
śniaczych, domów i pałaców, aby przy- 
garnąć, utulić, udarować i uściskać 
te biedne istotki, którym srogi los 
przedwcześnie matki pozabierał, nie 
pozwalając zaznać ciepła matczynego 
serca, 


„Co nigdy nie widzieli, 

Jak się matki oko świeci 

I nad dzieckiem swym anieli* 

Jakiż to czarowny, niewysłowionej 
piękności będzie widok dla was, czci- 
godni rodzice, gdy dzieci wasze łamać 
się będą.z sierotami opłatkiem, gdy 
je następnie powiodą do pięknie przy- 
strojonej choinki, obdarzą cząstką za- 
ofiarowanych sobie łakoci, a następnie 
zanucą wspólnie pobożną i radosną 
kolędę: 
Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi: 
Wstajcie pasterze, Bóg się wam rodzi.” 
I taką pieśnią niechaj biją serea, 

i taką pieśnią niech dzwony biją i hen... 
hen... poprzez polai lasy, poprzez góry 
i doliny niosą... niosą wielką radość, 
dobrą nowinę, wieszcząc wszędy 
i wszystkim: „Ohwała na wyso- 
kości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli.” 


As M.C. 


„W Wigilję." 


Było biało i mroźno na świecie, Zim- 
ny podmuch wiatru z północy siał na 
obnażoną ziemię wielkie platy śniegu. 

Bielą puchów śnieg otulał chaty, nagie 
konary drzew i cieinno-zielone świerki. 

Wszędzie jasno, świetlano. 

Slońce oczyszczone z chmur, uniosło 
wysoko swą tarczę i sypalo na białą opo- 
nę złote blaski. 

Cudnej zimowej szacie mróz nadawał 
trzeźwości, krzepił wody i cichą senność 
roztaczał — snul sen bialy — sen kryształu 
i srebra. 

Byl dzień wigilji, wszystko spokojem 


owiane przywdziewało odświętne szaty. 


Z niepokalanie czystych przestrzeni 
wiała martwota,—spokój i potęga... skry- 
stalizowanej natury, a blask śnieżny przy- 
pominał zbliżające się mroźne poranki 
świąteczne, pełne życia i woni sosen. 

Wigilja — wszystkim dzień drogi, niósł 
wspomnienia dawnej tradycji, zespalał du- 
chem, a błysk pierwszej gwiazdy o cud- 
nym łagodnym promieniu, gromadził wszyst- 
kich do wspólnego stołu —zniewalał, aby 
święcić dzień święty, jak święcili go pra- 
ojcowie nasi... lśniąca choinka, — biały 
opłatek, zwiastował, że już nadszedł dzień 
święty, dzień cudnej nocy Betlejemskiej. 
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W pólnoc uderzył dzwon kościelny. 
Zawsze gluchy i smutny jego dźwięk, dzi- 
siaj zdawał się, że wszystkie głosy nieba 
i ziemi rozśpiewały go, by zwiastować 
dzień „Bożego Narodzenia“ 

W oświetlonej świątyni śpiew rozbrzmial 
organem licznej rzeszy i rozlał wielką, 
świętą melodję, jak jasność słońca. 

Brzmiała pieśń „Kolędy* dźwiękiem 
wysokim, wesoło wzlatywała ku Niebu i 
przed tronem upadała Bożym.  Budzila 
zastygle serca, zapalała oziębłe;—zdawalo 
się, że każde westchnienie było aktem 
nadziei i świadectwem przed Bogiem, że 
w głębi dusz żyje dźwięk, który zgłuszyć 
się nie dawał innym. To dźwięk pieśni 
nadziei którą śpiewają wszystkie ludy 
polskie, wszystkie serca i dusze. Jak jęd- 
na wielka rozśpiewana harfa—rozbrzmie- 
wałaponad—błogosławionapieśń ,„Nadziei*. 

Na pustej drodze stał wsparty o drze- 
wo młody przybłęda — bez dachu, — bez 
grosza. Na czole rysowała się zaduma 
i tęsknota. Sam jeden stał i patrzył 
w przestrzeń niedoścignioną, a przed oczy- 
ma snuł obrazy minionej, dziecinnej prze- 
szłości. Widział teraz piękny blask dnia 
śnieżnego, — widział strzechę rodzinną, — 
swoich przy wieczerzy, choinkę, opłatek 
widzial, jak wszyscy się cieszą dniem 
świętym. —Słyszał pieśń w świątyni — lecz 
wszystko minione, — zgłuszone, — zamglo- 
ne,— dalekie. 

Przyćmionemi obraząmi  przeszlości 
chętnie karmił swój wzrok i bezwiednie 
snuł dalej marzenia, które chwilami zda- 
wały się rzeczywistością... 

Potym wzrok jego przeszedł na gluchą 
polną przestrzeń, —potym na skutą lodami 
rzekę, —na drzewo otulone całunem śnież- 
nym,—a później został sam, —sam na smut- 
nych, śmiertelnych płatach wspomnień... 

Przymknął powieki — zdawało mu się, 
że słyszał olbrzymią melodję śpiewaną 
przez wszystkie serca, przez lawy śnieżne, 
przez wiatry „Bóg się rodzi*. 

I słyszał, że coraz dalej, dalej idzie 
w beziniar, w bezbrzeż, aż gdzieś w nie- 
skończoność prowadzi... 

Nagle wśród ciemnej ciszy utonęła 
urwana w echu... 

Wysokie tony pieśni, które zda się 
słyszał, wywiodły go nieznacznie w inne 
światy, w dni dziecinnej prawie młodości, 
w dni marzeń, w dni ukochań.. Lecz 
wiatr rzeczywistości rozwiał złudne ma- 
rzenia i gubił je w głębi duszy, — jak 
czarowne fata-morgana. 

Nagle skul czaszkę w kleszcze rąk 
drżących—przysłonił oczy lez pełne i ci- 
chy jęk rozpętanego serca wypłynął z ust 
jego lzawym płomieniem. 

l cicho przez lzy rzekł: „Dzisiaj wi- 
gilja“. 

Zebralo się coś w wezbranej piersi 
stargało. 

Zaszlochał głośno rozdartym wspom- 
nieniem minionej przeszłości. 


= 


„|dziś jedynym pragnieniem moim,“ 


dlatego, aby nie mieli odwagi. 


.|wąpię, że redakcja podejmie z całą goto- 


ŁOWICZANIŃN. N: 50. 


Zapewne powie kto, dużej na to po- 
trzeba sumy, a tu ciężkie czasy, drożyzna, 
skądże wziąć pieniędzy, niema ich. Po- 
wiem na to: zbiorowemi silami bez żadne- 
go wysilku sumy wielkie złożyć można, 
Garstka ludzi nie poradzi, ale wszakże 
jest nas legjon. Jeśli złożą bodaj tylko 
wszyscy czytelnicy „Łowiczanina,* wszys- 
cy co do jednego, ile kto może, jedni gro- 
sze, inni złotówki i ruble, powstanie fun- 
dusz duży, który starczy na długo dla 
chłopców najbiedniejszych. 29 rb., wre- 
czone jednemu z chlopców, starczy mu 
wedlug jego zapewnienia na półtora mie- 
siąca. On nawykł, mimo mlodego wieku, 
do pracy na chleb i borykania się z biedą. 
Inny pragnął posiąść takąż sumę, aby żyć 
za nią dwa miesiące w Pabjanicach, o ile 
uwolnią go od wpisu. Pełen wiary, że 
znajdzie pracę i kształcić się będzie bez 
niczyjej pomocy. 

„Niechaj porzucą biedni chłopcy mrzon- 
ki, o nauce — nie dla nich te zbytki,* — 
mówią ludzie „trzeźwi.* Człowieku krót- 
| kowidzący, chcesz studzić zapał mlodzień- 
czy w najszlachetniejszym przejawiający 
się kierunku, nie pojmujesz, że ten, co 
składa w wieku młodzieńczym dowody har- 
tu woli, siły charakteru, na dzielnego wy- 
rośnie człowieka! a społeczeństwu nasze- 
mu brak ludzi dzielnych. Tym przeto, 
którzy dzielność przejawiają, należy przy- 
chodzić z pomocą, w przeciwnym razie 
zubożamy samych siebie. 

Jeśli mlodzi -chlopcy gotowi są do po- 
święceń, aby, posiadlszy naukę, stać się 
pożytecznemi czlonkami spoleczeństwa, 
czyż my, starsi, nie ochronimy ich przed 
zimnem i głodem, jeśli to jest w mocy ia- 
szej? Bodajby nam przyszło postąpić jak 
oni, odmówić sobie w dniu jednym lepszego 
jedzenia, lub wreszcie innego wydatku, za- 
dowolenie moralne ze spelnionego czynu 
obywatelskiego, będzie nam hojną na- 
gradą. 

Czy suto zastawiony stół wigilijny, po- 
darki, ofiarowane dzieciom naszym, kieli- 
szek wypitego wina lub wódki, zagluszą 
wyrzuty sumienia, że mogąc przyczynić się 
do zmniejszenia niedoli bliźniego, nie 
uczyniliśmy nic. 

„Zaiste powiadam wam, ktokolwiek da 
maluczkim, mnie daje, * powiedzial Chrystus 
Pan, a wszakże święto Chrystusa obcho- 
dzić będziemy i wzniosłe Jego słowa roz- 
pamiętywać winniśmy, nad które mędr- 
szych i szlachetniejszych nie wypowiedział 
nikt, bo z bezmiernej miłości bliźniego 
zrodzone są. 

Więc stańmy wszyscy razem do czynu, 
nie dzielmy się na obozy, bo tu nie idzie 
o dobro jednej grupy ludzi, tu idzie o do- 
bro młodzieży naszej, która zdobywa siłę, 
oc, chęć do pracy uczciwej i pożytecznej. 

Niechaj złożą wszyscy, co kto może, 
a powstanie fundusz, który będzie świa- 
dectwem naszej żywotności w ciężkich 
chwilach dziejowych, jakie przeżywa kraj. 


Laszka. 


WSZYSCY RAZEM. 


160 chłopców ustą- 


Szkoła zamknięta! 
pić z niej musialo. 

Odeszli i rozproszyli się, — jakoby 
pszczoly bez matki. 

Pół biedy z zamożniejszemi, znaleźli 
już inną szkolę, obco im tam, bo to nie 
ich własna, — a obca, przybrana. Ale 
uczą się, stało się zadość ich dążeniom. 

Poszli wraz z niemi chłopcy ubodzy, 
niemal wszyscy starsi, odważniejsi, — bo 
też musieli być odważni, — poszli na głód 
i zinino, na wszystkie braki zdecydowani, 
byleby móc uczyć się, byleby nie stanąć 
w pół drogi. Oni kochają naukę i gotowi 
są znosić największy niedostatek, byleby 
ją zdobyć. 

„Młody jestem, silny jestem, wytrzy- 
main, — cóż wielkiego, że jeść będę si- 
chy chleb, że zimno mi będzie, — wszakże 
tą jedynie drogą zdobędę naukę, a to jest 


W kilku wynajęli w Warszawie pokoik, 
początkowo jadali obiady, szukali najtań- 
szych, — ale i te są dla nich zbytkiem. 
Pobladli i wymizernieli, — ale ich obecni 
nauczyciele mówią, że zachowują się wzo- 
rowo, a o jednym z nich powiedział pro- 
fesor matematyki w Warszawie, że odpo- 
wiedzi jego są wzorem niedościgłym dla 
wszystkich uczniów w klasie. 

Są jednak chłopcy, zwłaszcza młodsi, 
którzy do żadnej szkoly nie poszli, nie 
Jeden 
z nich, 12-letni blagał matkę, by mu po- 
zwoliła zamieszkać u krewnych pod War- 
szawą, siedem wiorst do szkoly chodzić 
będzie, cóż w tym złego, to mu będzie 
szczęściem, bo będzie w szkole! Matka 
ulękła się ciężkiego życia syna, woli pa- 
trzyć na jego lzy, niż narażać go na nie- 
bezpieczeństwo wędrowania po niebez- 
piecznej okolicy podmiejskiej wielkiego 
miasta; — wreszcie — przeszkoda najwięk- 
sza, w Warszawie każą opłacać szkolę, 
o takim wydatku ona marzyć nie może. 

Więc został chłopczyna. 

Kto nie widział mlodego chłopca 
z piętnem smutku na twarzy, z tą cichą 
rozpaczą, że rozstać się musiał z tym, co 
mu było najlepszem i najdroższem, nie- 
chaj wpatrzy się w jego oczy, a pozna 
ogrom niedoli dziecięcej. 

Większość kolegów odeszla, — znaleźli 
oni naukę, — on spogląda wciąż jeszcze 
w okna dawnej szkoły, pustka od nich 
wieje; to miejsce radości i życia — stało 
się zimnym grobem. Żal owładnął ser- 
cem i pyta: „kiedyż dla mnie nadejdzie 
upragniona godzina, kiedyż przestąpię zno- 
wu progi szkoły? 

„Będzie szkoła, będzie, —mówią wciąż. 
Ludzie czynią starania, nawet w jednym 
z pism była wzmianka o uzyskanym po- 
zwoleniu. To wiadomość przedwczesna. 

Oj dolo nasza, czemuśmy tak wobec 
ciebie bezradni! : 


Czy niemożebne jest przyjść z pomo- 
cą tej mlodzieży ubogiej, która postano- 
wiła mimo wszystko zdobyć naukę, nie- 
pomna w swym zapale młodzieńczym, że 
zanim ją zdobędzie, może utracić siły do 
dalszej pracy. 

Czyż my, starsze społeczeństwo, mo- 
żemy być obojętni na bohaterskie poświę- 
cenie tych, którym od szeregu lat okazy- 
waliśmy życzliwość? Czyż my nie może- 
my przyjść im z pomocą, składając, co 
kto może w redakcji „Łowiczanicza*? Nie 


gonata księżycowa Besthovena. 


(Interpretacja), 


! l. 
Cicho, niby konik polny, 
Niby szmer strumienia, 
Rozełkana pieśń miłości 
Serce rozpłomienia... 


I tak zdradnie, niepochwytnie, 
Jak żmija ostrożna, 
Wnet owładnie sercem miłość — 


wością ten obowiązek obywatelski. Ta Pani przemożna. 
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Tysiąc pragnień i nadziei, 
Ach, westchnień tysiące 
Lecą w otchłań bytu — niby 
Gwiazdy spadające... 


II. 
W noc tajemną, noc miesięczną, 
Tuż na skraju lasku, © 
Z nieba miłość raz spłynęła 
Po księżyca blasku. 
Młodzian przyjął ten dar nieba 
Na wieczną udrękę, 
Czuł naprzemian rozkosz wielką— 
Częściej — wielką mękę. 
Trudno szukać już wyrażeń! 
Poplączą się słowa... 
Miłość, miłość, to sonata 
Cudna księżycowa... 


Ill. 

Ot, w miłości szczęścia szukał 

Młodzian biedny jeden 

Zdało mu się, że raj znajdzie, 

Że odnajdzie Eden... 

Dziewczę cudne on pokochał, 
Rosły marzeń kwiaty... 

Cała dusza wewał leciała 

W zasłoneczne światy... 

Dziewczę było jak aniołek, 

Poznać to odrazu, 

Jeno miała dziwne serce: 

Z lodu, czy też z głazu... 
Beznadziejność... przedsmak śmier- 
Wieczysta zatrata... [ei... 
Ach, rozpaczna księżycowa 
Przecudna sonata!.. 


IV. 
Miłość-wampir krew serdeczną 
Do kropli wysysa, 
Duszę dręczy i roździera 
Szponami tygrysa... 
Chaos... ciemność... zatracenie... 
I rozpaczy biesy; 
Jakże zgubne i zawrotne 
Milości bezkresy!.. 
Pękło serce... duch ulata, 
O głaz bije głowa... 
Skonał młodzian... z nim sonata 
Cudna księżycowa. 


Samopomoc społeczna 


jako czynnik 
uprzemysłowienia kraju. 


Mizar. 
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mi dla nas samych, uprzedzenie bowiem 
nie pozwala nam ze stosunków z nią 
odnieść należytej korzyści. A można dziel- 
nicę tę uważać za doskonałą szkolę pra- 
cy spolecznej dla nas, gdyż znaleźć wniej 
możemy wiele przejawów, będących wy- 
tworem samodzielnej pracy i myśli pol- 
skiej, lub też choć zapożyczonych od Są- 
siadów z zachodu — zmienionych i przy- 
stosowanych odpowiednio do odrębnych 
potrzeb naszych. Zamiast więc czerpać 
wzory u obcych źródeł i robić z niemi 
próby, czyż nie lepiej korzystać z goto- 
wego już materjalu? Winienem zaznaczyć, 
że daleki jestem od mniemania, jakoby 
stosunkom w tej dzielnicy nie można by- 
ło nic zarzucić—żadne jednak dzieło ludz- 
kie nie jest wolne od blędów i aby je 
osądzić sprawiedliwie, trzeba znać warun- 
ki jego rozwoju inb powstania. Weźmy 
np. siekierkę kamienną, jakie można wi- 
dzieć w muzeach starożytności; niejeden 
zwiedzający przejdzie mimo i zaledwie 
rzuci na nią okiem — jeśli jednak uprzy- 
tomnimy sobie, że siekierka ta pochodzi 
z czasów zamierzchłej przeszłości kiedy 
czlowiek pierwotny nie znał jeszcze że- 
laza i wogóle metali, zrozumiemy ile tru- 
du włożono w wykonanie tego prostego 
narzędzia i uchylimy przed nim czola 
z szacunkiem. 

Przez setkę lat bez mala znajdowała 
się Galicja w gorszym położeniu, niż in- 
ne dzielnice Polski, które w czasach po- 
rozbiorowych miały okresy większej lub 
mniejszej swobody i możności rozwoju. 
Przypomnę tylko, dla dzielnicy przez nas 
zamieszkałej, 24-letnie istnienie Księstwa 
Warszawskiego i Król stwa Kongresowe- 
go, dzięki którym naród nasz mógł zagoić 
skutki długoletnich wojen i odrodzić się 
duchowo i materjalnie. Dzisiaj jeszcze 
odczuwa się następstwa dobroczynnej dzia- 
laliości tamtego okresu, że wspomnę 
tylko o przemyśle, który rozwinął się u nas 
dzięki podwalinom położonym umiejętną 
ręką ministrów Lubeckiego i Staszica. 

Galicja nie brała prawie udziału w ży- 
cii narodowym ostatniego stulecia, unik- 
nęła zatem niszczących skutków wojen. 

ięcej jednak niż najkrwawsze wojny 
wyczerpała ją długotrwała rabunkowa go- 
spodarka biurokracji niemieckiej, tudzież 
ekonomiczny wyzysk bogatszych prowincji 
państwa Austrjackiego, które uważając ją 
za kraj podrzędny—jakby kolonję zamor- 
ską — usiłowały wycisnąć z nief wszystkie 
soki żywotne, a mieć zbyt dla produktów 


swego przemysłu. jeśli dodamy do tego 


zgubny nadzwyczaj dla duszy dziecka pol- 
skiego wpływ szkoły niemieckiej, będzie- 
my mieli krótki obraz tych warunków, na 
których podłożu mogła się rozwinąć owa 


W społeczeństwie naszym coraz częś- osławiona nędza pod względem ducho- 


ciej rozlega się i znajduje oddzwięk hasło 
„Zrzeszajmy się“. Najskuteczniej o zna- 
czeniu i pożytku zbiorowej pracy może 
przekonać przykład z życia najbliższych, 
którzy tą drogą doszli do jakichś rezulta- 
tów. Tą myślą wiedziony, pragnę zapo- 
znać czytelników „Łowiczanina* ze zrze- 
szoną, na samopomocy opartą działalnoś- 
cią społeczeństwa galicyjskiego na polu 
uprzemyslowienia kraju. Zanim jednak 
przystąpię do samej rzeczy, chcę nieco 
uwagi poświęcić przedstawieniu stosunków 
galicyjskich, gdyż to nam ułatwi ocenę 
omawianej sprawy i może zdola sprosto- 
wać niejedną z blędnych opinii, jakie się 
dają u nas słyszeć o tejdzielnicy. Dziś 
gdy Galicja, dzięki sprzyjającym warunkom, 
w jakich się znajduje i pracy samego spo- 
łeczeństwa, uczyniła znaczne postępy pod 
wieloma względami, opinje podobne — 
niegdyś nawet słuszne—są dla niej w wyż- 
szym stopniu krzywdzącemi, a szkodliwe- 


wn;m i gospodarczym, jakiej iście dantej- 
ski obraz określil Stanislaw Szczepanow- 
ski w swej pracy pod tytulem „Nędza Ga- 
licji*. Dzieło to wyszło przed dwudziestu 
laty z górą, i jeśli obraz przedstawiony 
w nim porównamy z dzisiejszym stanem, 
znajdziemy ogromną różnicę na korzyść. 
Różnicę, dodam, tak wielką, że gdyby nie 
cyfry, nakazujące wierzyć, że tak było — 
jak przedstawia autor—możnaby go posą- 
dzić o przesadę. 

Z nastaniem ery konstytucyjnej w Austrji 
przed pięćdziesięciu laty, Galicja zyskała 
pod względem politycznym—otrzymała bo- 
wiem własny choć z małym zakresem 
sejm, samorząd, szkolnictwo polskie i t.d. 
Wyczerpane materjalnie i zwątlone moral- 
nie społeczeństwo, nie mogło jednak dluż- 
szy czas zdobyć się na jakąś silniejszą 
działalność, aby naprawić skutki stuletnie- 
go blizko zastoju. Rozpoczęto od pracy 
kulturalno-oświatowej, jako od podwaliny 


wszelkiego działania, i tu złotemi zgło- 
skami zapisuje się Towarzystwo szkoły 
Ludowej, Sokół i Kólka rolnicze, które 
zarazem pelnią lącznie z kasami Reifiei- 
sena gospodarczą misję. Na poważniej- 
szą działalność na polu ekonomicznego 
odrodzenia — bez czego nie można nale- 
życie wyzyskać swobód politycznych i jest 
się zależnym od bogatszych sąsiadów — 
iniał dopiero później nadejść czas. Wy- 
siłki najdzielniejszych jednostek, jak Szcze- 
panowski, mających na celu odrodzenie 
ruchu przemysłowego dla wyzyskania na- 
turalnych bogactw tej najsowiciej od przy- 
rody uposażonej dzielnicy polskiej*), mu- 
siały skończyć się niepowodzeniem. Nie 
znajdowały one zrozumienia i odczucia 
w społeczeństwie, natomiast potykały się 
z silnym przeciwdziałaniem rządu i prze- 
mysłowych prowincji państwa. 

Jako przykład traktowania przemysłu 
galicyjskiego przez stery decydujące, moż- 
na przytoczyć fakt, że kuźnice pod Za- 
kopanem t. j. piece do wytapiania żelaza 
z rudy, zostały zwinięte w swoim czasie, 
skutkiem przeprowadzenia kolei i udziele- 
tia specjalnie nizkich taryf na żelazo do- 
wożone do Galicji z innych krajów pań- 
stwa austrjackiego. Przykłady można zna- 
leźć i w czasach najnowszych, mianowi- 
cie dopiero przed dwoma laty został za- 
stąpiony węgiel pruski przez ropę galicyj- 
ską przy opalaniu lokomotyw na kolejach, 
pomimo, że oddawna żądali tego posłowie 
nasi i przemysłowcy — dla ratowania za- 
grożonego przemysłu naftowego. 

Przy gęstym zaludnieniu i słabo ro- 
zwiniętym przemyśle, Galicja nie jest w sta- 
nie zatrudnić wszystkich potrzebujących 
pracy, co jest powodem, że z wiosną każ- 
dego roku z górą 250 tysięcy ludzi udaje 
się na roboty do Prus, Ameryki i t.d. 
Obieżysasi ci, jak ich nazywają, powraca- 
jąc do kraju, przywożą duże sumy zao- 
szczędzonych pieniędzy i podnoszą tym 
bogactwo krajowe, dzięki bowiem tym za- 
robkom, bezrolni dochodzą do własności, 
imałorolni spłacają długi i dokupują grun- 
tu. Pomimo to jednak, tak tlumne wy- 
chodźtwo uznać należy za niepożądane 
zjawisko, któremu zdoła zapobiedz jedy- 
nie rozwój przemysłu, do czego Galicja, 
jak widzieliśmy powyżej, posiada dużo 
sprzyjających warunków. Zrozumiano to 
już ogólnie i dziś sprawa uprzermnysłowie- 
nia kraju wybija się na naczelne miejsce; 
świadczy o tym fakt, że kiedy rząd wro- 
ku ubiegłym nie uwzględnił życzeń Gali- 
cji, co do budowy kanalów, które mają 
przeciąć kraj wzdłuż, połączyć krakowskie 
zagłębie węglowe z Dniestrem i wogóle 
są uważane za nader ważny czynnik 
w sprawie rozwoju przemysłu, kolo polskie 
w parlamencie wiedeńskim, poparte opinją 
kraju, odmówiło swego poparcia rządowi 
i tym zmusilo go do ustąpienia.  (d. C. n.) 


K. Tarczyński. 
y 


W ROCZNICĘ. 


Obchodząc tak wielce radosną patmiąt- 
kę Bożego Narodzenia, nie możemy nie 
wspomnieć o największym i najlepszym 
synu ojczyzny naszej, Adamie Mickiewi- 
czu, który ujrzał światło dzienne 24 gru- 
dnia 1798 r., a więc w samą wigilję Boże- 
go Narodzenia. 


*) Galicja posiada: sól, ropę naftową, węgiel 
kamienny, kainit (w Europie znajdują się kopalnie 
kainitu jedynie w Niemczech i niewyzyskiwane do- 
tąd w Galicji; sluży do wyrabiania nawozów 
sztucznych), bogactwo lasów i rzeki górskie, z któ- 
rych można otrzymać dla przemysłu około 500 ty- 
sięcy sił końskich. : 
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ŁOWICZANIN. 


A wiesz ty, kochany ludu polski, kim 
On był? Oto posluchaj, a przytoczę ci, 
dla braku miejsca, choć kilka tylko myśli 
i zdań, jakie kiedykolwiek czytalem, jakie 
zapamiętałem i jakiemi pragnę się z tobą 
czytelniku podzielić, a to dla oddania hol- 
du temu prawdziwemu przewodnikowi na- 
szego narodu, Adamowi Mickiewiczowi w 
sto trzynastą rocznicę jego urodzin. 

Adam Mickiewicz to nasz najsławniej- 
szy i najwznioślejszy poeta, czyli pieśniarz, 
który przez Stwórcę najwyższym darem, 
jaki człowiek odebrać może obdarzony, 
jak sługa dobry i wierny pracował dla chwa- 
ly Boga, dobra ojczyzny i pożytku narodu. 

Opatrzność tworząc narody, hojnie ob- 
sypala praojców naszych rozlicznemi da- 
rami. Dała im obszerne i żyzne ziemie, 
dała im zarazem [wie i gołębie serca, szla- 
chetne dusze i bystre umysły, zdolne do 
najgórniejszych lotów. 

Ale nie był to jeszcze kres. darów. 

Możnaby miniemać, że Bóg tworząc 
polaków, rzekł im: oto na domiar wszyst- 
kiego daję wam spiż dźwięczny, a niepo- 
żyty, taki, z jakiego ludy żyjące przed wa- 
mi stawiały posągi swym bohaterom: daję 
wam złoto błyszczące i giętkie, a wy z te- 
gò tworzywa uczyńcie mowę waszą. lpo- 
wstała ta mowa, miepożyta jak spiż, świet- 
na i droga jak złoto, jedna z najwspanial- 
szych na świecie. 

Powstali również z biegiem wieków li- 
czni mistrze słowa, którzy ze spiźu uczy- 
nili ramę harfy, a ze złota nawiązali na nią 
struny. A wówczas poczęła śpiewać ta 
polska harfa i wyśpiewywać dawne życie. 
Czasem huczała jak grzmot w górach; cza- 
sem w skowronkowych tonach dźwięcza- 
ła nad polami — błogosławiąca i błogosła- 
wiona — czysta jak lza, — boża jak mo- 
dlitwa, — słodka jak miłość. 

Aż przyszedł wreszcie do tej naszej 
harfy największy z mistrzów — Mickiewicz 
i położywszy na niej natchnione dlonie, 
wydostał z jej strun takie jeszcze dźwięki, 
których nie domyślano się przed nim. 
Pieśń jego kończyła się aż gdzieś na nie- 
bios progu, tak doskonała, tak prawie nie- 
ziemska, że wówczas nawet, gdy przesta- 
wał grać: 

„... Wszystkim się zdawało, 

że wielki mistrz gra jeszcze, a to echo 

Echo serc polskich ... [grało...” 

I wygrał szum naszych lasów, plusk na- 
szych rzek i dżdżów, gromy naszych burz 
i pieśni naszego ludu—i wszystko, co na- 
sza myśl może objąć, serce odczuć, a du- 
sza wyobrazić, jako wzniosłe i jako naj- 
piękniejsze w świecie. 

loto jego zasługa, jego chwała, jego 
wielkość. 

Pokolenia będą czerpały z tych skar- 
bów, pokolenia będą z podziwem i zdu- 
mieniem się pytały, jak zdolal i mógł to 
uczynić? 

A jednak — uczynił. 

Zdolał, — bo poezja w jego duszy była 
jak nieprzebrane wody mórz, a mógł, -- 
bo tylko zmarłym nie można nic dodać. 
Przed żywą królową zawsze można ude- 
rzyć czolem i przynieść jej skarby w ofie- 
rze; ta zaś Królowa - Harfa mowy naszej, 
którą on obsypał pełnemi garściami pereł, 
szałirów, purpury, tęczowych blasków i ol- 
śniewających djamentów, byla i będzie 
nietylko żywa, ale i nieśmiertelna! 

Ks. M, ©. 


Złote myśli z dzieł Mickiewicza. 


Naród polski czcił Boga, wiedząc, iż kto czci 
Boga, oddaje cześć wszystkiemu, co jest dobre. 
Polscy królowie i ludzie rycerscy nigdy nie napa- 
stowali żadnego narodu wiernego,ale bronili chrześ- 
cijaństwo od pogan i barbarzyńców niosących nie- 


wolę. Nigdy króle i mężowie rycerscy nie zabie- 
rali ziem sąsiednich gwałtem, ale przyjmowali na- 
rody do braterstwa, wiążąc je ze sobą dobrodziej- 
stwem wiary i wolności, 

(Księgi narodu polskiego) 


Słuchajcie i zważcie u siebie, 
Że według Bożego rozkazu, 
Kto nie doznał goryczy ni razu, 
Ten nie dozna słodyczy w niebie. 
(Dziady część II.) 


Niech każdy składa talent swój ojczyźnie, jako 
dar w karbonę, tajemnie, i nie mówiąc wiele zło- 
żył. Przyjdzie czas, że się karbona napełni, a Pan 
Bóg zapisuje, ile każdy złożył. 

(Księgi pielgrzymstwa polskiego) 

Wtenczas tylko rzetelnie pogodzisz się z wrogiem, 
Jeśli ty i wróg pie wej pogodzą wi Bogiem. 

(Zdania i uwagi). 

Ja i ojczyzna, to jedno; nazywam się miljon, 
bo za miljony kocham i cierpię katusze. 

(Dziady część III.) 


Możesz swój sposób myślenia i życia drugim 
zalecąć, ale nie narzucać, nie krzyczeć, nie prze- 
drwiwać, bo Pan Bóg wie tylko czyje zdanie lep- 
sze. (List do Czeczota), 
Mówisz: niech sobie ludzie nie kochają Boga, 

Byle im była cnota i ojczyzna droga. 

Głupiec mówi: niech sobie źródło wyschnie w gó- 

Byleby mi płynęła woda w miejskich rurach. [rach, 
(Zdania i uwagi) 


Na głębszych fundamentach wyższy mur stać może: 
I wyższy rozum tylko na głębszej pokorze, 
(Zdania i uwagi). 
O grób na kości naszych, w ziemi naszej, pro- 
simy Cię Panie. 
(Litanja pielgrzymska) 


Graj mi skrzypko... 


Graj mi skrzypko, choć żałośnie, 
Ale graj mi, graj... 
Smutne życie, smutne moje 
Już nie wróci maj! 
Przeszła wiosna, przeszło lato, 
Jesień życia już... 
Graj mi skrzypko, choć żałośnie, 
Wśród życiowych burz! 
A gdy przyjdzie, chwila zgonu, 
U rodzinnych staj... 
Graj mi skrzypko, graj żałośnie... 
Ale graj mi, graj! 


ip 
Xronika miejscowa. 


-- Trzecia Konferencja. W ubiegły wto- 
rek o godz. 74 wieczorem Jks. prałat 
Czechowski wygłosił trzecią z kolei kon- 
ferencję religijną dla inteligiencji. Przy 
natłoczonym kościele Czcigodny ks. pra- 
lat z właściwą sobie swobodą, erudycją i 
jasnością—rozwijał tematy o nieśmiertel- 
ności duszy. Głęboką wdzięczność czu- 
jemy dla Czcigodnego ks. prałata za pod- 
jęte trudy — które tak piękne w sercach 
naszych zostawiły plony. 


-- Z polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. Stosownie do zapowiedzi, w dniu 
17 grudnia odbyło się zebranie Towa- 
rzystwa, na którym pan Władysław Tar- 
czyński wygłosił pogadankę: „O archeo‘ 
logji przedhistorycznej i znaczeniu torfo- 
wisk dla  historji.* Pięknie opracowana 
pogadanka wygłoszona z wielkim umiło- 
waniem przeszłości, wywołała wdzięczność 
serdeczną wśród licznych słuchaczów, ko- 
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rzystających skwapliwie z każdego slowa 
prelegienta. Licznym okazom, ilustrują- 
cym pogadankę, przyglądano się z zacie- 
kawieniem —są one nader cenne, a nie- 
które z nich byłyby ozdobą najbogatszych 
muzeów. Dumni być możemy, że takie 
zbiory posiadamy w Łowiczu i korzystać 
winniśmy wszyscy ze sposobności zazna- 
jamiania się z zabytkami przeszłości, ma- 
jac je w pobliżu. 

Dnia 50-go grudnia o godzinie S-ej 
wieczorem odbędzie się w lokalu Towa- 
rzystwa Krajoznawczego zebranie ogólne 
członków. 


-- Opłatek w Straży Ogniowej. W. ptes 


dzielę o godzinie 5-ej po południu Straż 
ogniowa Ochotnicza, tradycyjnym zwycza- 
jem, zbierze się w lokalu własnym przy uli- 
cy Podrzecznej, dla podzielenia się opłat- 
kiem ze swemi Naczelnikami, Zarządem, 
jak również i towarzyszami. 

Naszym dzielnym strażakom i my prze- 
syłamy wraz z życzeniami—uścisk bratni, 


+ Stowarzyszenie spożywcze. Grono 
mieszkańców Łowicza podjęło myśl zalo- 
żenia w naszym mieście stowarzyszenia 
spożywczegó na zasadach spółdzielczych. 
Pionierzy nowej idei zdają sobie sprawę 
z tego,iż dwukrotnie czynione próby na 
tym polu w Łowiczu nie powiodły się zu- 
pelnie. Dwie byle spółki musiał spotkać 
taki los, ponieważ nietylko że nie były 
orne oparte na zasadach prawdziwie spól- 
dzielczych, lecz cele ich i taktyka były 
wręcz przeciwne tym, jakie ożywiają na- 
sze kooperatywy w kraju. Jest to więc 
wstąpienie na drogą zupelnie nową. Od- 
powiednia ustawa już podana została do 
zatwierdzenia. 


-+ Stare cmentarzysko, Niezależnie od 
cmentarzyska we wsi Nieborowie, o którym 
wspomnieliśmy w M: 29 naszego pisma, 
takież same cmentarzysko, na gruntach wsi 
Zielkowice przy granicy wsi Wygoda, sa- 
mo wyłoniło się na piasczystym nienżytecz- 
nym wzgórku. Szczątki naczyń glinianych 
z tegoż cmentarzyska, znajdyją się w Mu- 
zeum p. Tarczyńskiego w Łowiczu. 


x 0 przekupniech. „Goniec poranny** 
z środy .N+ 579, zaznacza, że organy policji 
około Warszawy rozganiają przekupniów 
zatrzymujących włościan przyjeżdżających 
na targi przedświąteczne do Warszawy 
z produktami spożywczemi. Wobec tego, 


może i my doczekamy się podobnego za- 


rządzenia. 


-+ Przeniesienie targu. Jak się dowia- 
dujemy, Magistrat pragnąc chociaż jedną 
dzielnicę naszego miasta utrzymać w mo- 
żliwej czystości, postanowił skasować na 
Starym Rynku wszelkie postoje wozów za- 
równo włoścjańskich, przybyłych do koś- 
cioła, jak i wozów z ciężarami, zatrzymu- 
jących się dla popasów i pojenia koni. 
Wozy te będą skierowywane na Glinki. 
Tam również około kościoła Ś-go Leo- 
narda wyznaczono miejsca na stragany Wa- 
rzywne, jak również dla produktów wło- 
ściańskich i drobiu. Projekt powyższy ma 
być urzeczywistniony od dnia 1/14 stycz- 
ma 1912: r. 


-- Amatorzy cudzej zwierzyny. W So- 
chaczewskim liczba raubszyców jest tak 
wielką, że poważne są obawy zupelnego 
wyniszczenia zwierzyny. Właściciel fol- 
warku Braki, p. Józef Modliński z tego 
powodu zmuszony był ogrodzić 15 włóko- 
wy las siatką drucianą, zakończoną dru- 
tem kolczastymito kosztem przeszło 5000 
rubli. Ile to dobrego możnaby zrobić za 
taką sumę—wydaną jedynie dla tego, że 
brak u nas poszanowania cudzej wlasno- 
ści, 


m 
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-| Napady. Na szosie bielawskiej zda- 
rzają się ciągle napady i rozboje. Niema 
tygodnia żeby kogoś nie napadnięto i ogra- 
biono. W przeszłym tygodniu znowu za- 
notowano świeży wypadek, napadnięto i 
obrabowano powracającego żyda - kupca, 
który broniąc się podobno orczykiem zra- 
nil jednego z bandytów — będąc sam po- 
kaleczony. Naczelnik powiatu, p. Budzi- 
łowicz, sam osobiście przeprowadził śledz- 
two na miejscu, które jednak pomyślnych 
wyników mie dało. Skonstatowano jedy- 
nie, że zarówno ludzie, jaki wozy napast- 
ników nie z naszego pochodzą powiatu— 
lecz z sąsiedniego Strykowa i Brzeziń- 
skiego powiatu, gdyż ślady kół są szersze 
od tych jakie posiadają nasi włościanie. 
Jak również nikogo z nich ranionego, po- 
mimo najskrupulatniejszych poszukiwań — 
nie znaleziono. 


/ -|- Orkiestra Straży ogniowej podczas na- 
/ bożeństw w nadchodzące święta będzie 
grala: w kościele kollegjackim na Paster- 
ce w niedzielę od godziny 11 w nocy i, 
w pierwsze święto t. j. w poniedzialek na 
Sumie od godziny 11 rano, jak również 
tegoż samego dnia w kościele po-pijar- 
skim na Wotywie od godziny 10 rano, 


-r Lutnia Łowicka na zakończenie sta- 
rego roku urządza koncert artystyczny, 
zakończony wieczorem tanecznym. Pod 
kierunkiem nowego dyrektora odbywające 
się próby, przy wielkim zainteresowaniu 
samych lutnistów—dają gwarancję, że bę- 
dziemy mieli artystyczną ucztę. Również 
w więczorze przyrzekli swój udzial p. Bo- 
browski, i kółko dramatyczne, Bliższe 
szczególy podamy w następnym numerze. 


-- Projekty nowych fabryk. Jak nam 
doniesiono pewne konsorcjum nosi się 
z zamiarem założenia w Łowiczu więk- 
szej fabryki — któraby zatrudniala okolo 
5000 robotników. Na powyższe zaklady 
potrzebną byłaby przestrzeń gruntu w jed- 
nym kawale około 80 morgów. O ile po- 
dobna fabryka przyczyniłaby się do ro- 
zwoju miasta—nie ulega wątpliwości. Dla 
wszelkich fabryk są u nas bardzo sprzy- 
jające warunki: dwie koleje, wązka i sze- 
rokotorowa, obfitość wody i niezbyt wy- 
gdórowana cena ziemi. 


-- Egzekwowanie należności. P. Guber- 
nator Warszawski zwrócił uwagę, iż nie- 
które magistraty i wójci gmin otrzymaw- 
szy odezwę od Towarzystw Pożyczkowo- 
Oszczędnościowych w kwestji ściągania 
zaległych rat od członków, nietylko wbrew 
istniejącemu prawu — nie ściągają tychże, 
lecz często na takowe nie odpowiadają 
nawet, a w wielu wypadkach żądają za 
ściągnięcie zaleglych pożyczek — opłat 
stemplowych i innych. Tymczasem na za- 
sądzie załącznika V do $ 525 uw. o inst. 
sąd. post, urzędy miejskie i gminne za- 
stępując komisarzy sądowych, jakkolwiek 
mają prawo do wynagrodzenia za czyn- 
ności na zasadzie wyroków sądowych, lecz 
tylko od osób prywatnych. Egzekucja zaś 
administracyjna ustanowiona dla rządo- 
wych i społecznych instytucji, wchodzi 
w zakres obowiązków organów wykonaw- 
czych i spelnia się bez oddzielnego wy- 
nagrodzenia. Na zasadzie § 17 Ustawy 
z d. 7 czerwca 1904 r. ulga powyższa 
przysługuje również i towarzystwom Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowym. 


-+ Opłatek. W święto Bożego Naro 
dzenia t. j. 25 b. m. o godz. 5'4 po poludniu 
w sali Stow. Robotników Chrześcijańskich 
odbędzie się doroczne łamanie się opłat- 
kiem. Zarząd Stow. prosi, aby Członki- 
nie i Członkowie jaknajliczniej na nie przy- 
byli, dając tym świadectwo, że szanują sta- 
rodawne chrześcijańskie zwyczaje i radzi 
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urzewnętrznić braterskie uczucie, które ich 
stale łączy, boć jedność, to siła! 


-- Wspomnienie pośmiertne. W dniu 19 
grudnia zmarł w Otwocku ś. p. Franciszek 
Józef Racięcki, buchalter Handlowo-Prze- 
mysłowego Towarzystwa Wzajemnego Kre- 
dytu w Łowiczu. Nieboszczyk brał czyn- 
ny udział w naszych sprawach spolecz- 
nych, jako człowiet nieposzlakowanej pra- 
wości, uczynny dla wszystkich, zasłużył 
sobie wśród społeczeństwa, w którym prze- 
bywai, na wieczną pamięć. 


-+ Jasełka. W uroczystość św. Szcze- 
pana t.j. 26b. m. o godz. 8 wiecz. w sali 
Stow. Robotników Chrześcijańskich ode- 
grane zostaną Jasełka w oryginalnym, czy- 
sto swojskim ukladzie. Liczne śpiewy chó- 
rowe i solowe przyczynią się do ożywienia 
calości. Dekoracje świeżo wykonane przez 
artystę malarza p. Konstantego Czarniec- 
kiego, również będą dodatnim czynnikiem. 
Zapewne publiczność towicka licznie przy- 
będzie, aby znaleźć miłą, godziwą rozrywkę. 


-- „Magnetyzm serca“, W drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia t. j. we Wtorek 
w teatrze miejscowym w Łowiczu Towa- 
rzystwo dramatyczne pod kieruukiem p. Wi- 
tólda Kuncewicza, artysty teatru Malego 
w Warszawie, odegra Kostjumową komedję 
w 5 aktach Al. hr. Fredry „Magnetyzm ser- 
ca*. Spodziewać się należy, że firma 
p. Kuncewicza, jako reżysera teatru Małe- 
go, będzie dostateczną rękojmą do zapew- 
nienia powodzenia sztuce. ' 


-+ Taksa dla rzeźników. Magistrat 
m. Łowicza nadesłał nam taksę na miesiąc 
grudzień, zatwierdzoną przez p. Naczelni- 
ka powiatu, do której handlujący mięsem 
stosować się winni pod grozą odpowie- 
dzialności sądowej: 

1. „Mięso wołowe zadnie funt kop. 16 


2. > s ZENE „ + 5 
A EECC JI wł u ly „4 20 
4. Serce, jako 2%, fun. mięsa ., 51 
5 Netki w. Ika x, s 184 
0. OZON -„ Ay S PE.: 
T, Ciełęcinydih %  v + „ 16 
8. Nogi 4, jako 14 fun. mięsa „ 194 
9. Lekkie z sercem, 
jako 1%/, funta mięsa „ 26 

10. Wątroba %* LA Mrs „ŁU 
lk Doki... W + 4" JR 038 
12. Baranina tunt s 48 
15. Głowa barania . . . . „ 15 
o SZJ TYPOWY OPATA EA TS 
15. Wieprzowina ze słoniną fun. „ 18 
16. Słoniny młodej i starej „ „ 25 
17. Sadło młode i stare PZD 
18. Głowa wieprzowa z ozorem 

i mózgiem L rub. 26 kop. 


+ Zprasy. „Ogrodu“ wyszedł zeszyt 11 
i zawiera: Wystawę złocieni, przetworów 
i warzyw (z rysunkami) przez E. Ciesz- 
kiewicza, Br. R. i in.—Z wycieczki ogrod- 
niczej przez L. Jasińskiego. — Od T-wa 


Pszczelniczo - Ogrodniczego. Piśmiennic- 


two.—lnstruktorzy pszczelnictwa przez A. B. 
Kronika. O przebiegu pogody w paździer- 
niku —Odpowiedzi. 


-++ Wyszła świeżo z druku nakładem 
Towarzystwa Pszczelniczo - Ogrodniczego 
broszura Adama Braña „Miód jako śro- 
dek odżywczy i lek”, z dodatkiem pod ty- 
tulem: „Czy przytrafia się w handlu miód 
czysty, a jednak dla zdrowia szkodliwy“. 
Cena kop. 20. 


-+ „Swiatlo“, tygodnik społeczny, poli- 
tyczny, naukowy i literacki, Wyszedł N: 1 
i zawiera: Od Redakcji. H. Orwicz=Agonja 
trzeciej dumy. W. Szarzyński — Zjazd 
w Insbruku. l. Wojewódzki — Z powodu 
drożyzny. Z chwili bieżącej: Projekt wy- 
kupu kolei Warsz.-Wied., , Życie społecz- 
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ne, Łódź dzisiejsza. Ruch robotniczy: Te- 
ror ekonomiczny w Warszawie. Z życia 
robotniczego w Rosji. J. Bielski — Cyga- 
nerja Warszawska. Kronika. Jako re- 
daktor i wydawca podpisuje Leonja Du- 
nin-Borkowska. 


+ „Sylwana* Organu Galicyjskiego 
T-wa leśnego wyszedl zeszyt listopadowy 
i zawiera: S. Sokołowski—,,Z życia drzew 
i lasu'. S. Sokołowski—Karczownik „Au- 
stralja*, szczegółowo opisany, wyrywający 
w ciągu 10 godzin przy pomocy 2 ludzi 
około 20 pniaków. C. Kochanowski — 
„Związek centralny esdzaminowanych go- 
spodarzy leśnych“. J. Miklaszewski — 
„Z rynku drzewnego w Królestwie pol- 
skim.“ Literatura, Drobne Wiadomości. 
Wiadomości Osobiste. Konkursy i oglosze- 
nia. Sprawy Towarzystwa leśnego. Ko- 
respondencje redakcji. 


-+ „Gazety Dwugroszowej wyszedł Ne 1. 
Przedpłata wynosi w Warszawie ina pro- 
wincji kwartalnie kop. 90. Wychodzi co- 
dziennie. Podpisuje jako redaktori wy- 
dawcą p. W. Ciechowski. 


Piwo w. Polsce. 


(Ciąg dalszy). 

Niektórzy autorzy twierdzą, że imię — 
Gambrinus, — miało powstać od imie- 
nia króla Brabantu, Joannes primus (Jan 
pierwszy), które, jak to zwykle, w sku- 
tek wymawiania w skróceniu, zmieniło się 
na: Jan primns, Gam brinus, Gambrinus. 
Zaś „„Chronika des Johannes Aventinus,“ 
drukowana w r. 1550, w Frankfurcie nad 
Menem, podaje wizerunek Gambrinusa 
i objaśnia, że byl uczniem Ozyrysa. 

Z-lacińskich pisarzy wielu wspomina 
o piwie i Plinjuss, (ur. 25 r. po Chr.), je- 
den z najuczeńszych rzymian nazwę „ce- 
revisia” nadaje napojowi, który był uży- 
wany przez starożytnych Gallów; wspomi- 
na on i o winie z jęczmienia, które bylo 
używane w Hiszpanji. Wino jęczmienne 
i zyłhym, napój przygotowany ze zboża, 
o których pisze /7łan/us (ur. okolo 260 r. 
po Chr., jeden z najdawniejszych kome- 
djopisarzy rzymskich, który wśród dnia 
pracował ciężko, jako najemnik w młynie, 
a noce poświęcał na pisanie)—mogly być 
napojami podobnemi do piwa, albo jakimś 
gatunkiem wódki. Zacyż (ý 117 r. po Chr.) 
najznakomitszy historyk rzymski głosi, 
że za jego czasów piwo było napojem 
w powszechnym użyciu u starożytnych Ger- 
manów i dlatego, niektórzy autorowie nazwę 
niemiecką piwa — bier, wyprowadzają od 
starosaskiego wyrazu bere (jęczmień), 
a inni od gockiego bior. ; 

Znany historyk literatury niemieckiej, 
Grässe (ur. 1814 r.) opisuje, że za czasów 
Karola Wielkiego 1800 -+ 814) chmiel nie 
był jeszcze używany do przyprawiania pi- 
wa, lecz myli się, albowiem w dokumen- 
tach z r, 822 jest wzmianka o uwolnieniu 
młynarzy z Corvey ad pracy około chmie- 
lu, obok słodu. Św. Hildegarda (+ 1197) 
ksieni klasztoru w Rupertsbergu nad 
Renem opowiada, że chmielu -do piwa za- 
częto dodawać dopiero w XI wieku. 

Niemcy przygotowywali piwa z owsa 
i ustawa wydana w r. 1455 w Augsburgu, 
przypisuje krajowcom robienie piwa jedy- 
nie tylko z tego zboża, W ogóle u sta- 
rożytnych Giarmanów nieznających wina, 
piwowarstwo bylo wysoko cenione i co- 
rocznie udoskonalane tak, że z czasem 
piwo wyrównywało najbardziej upajającym 
truakom i używane bylo przez Niemców 
z powszechnem zamilowaniem, a nawet 
zbytkiem w czasie dworskich uroczystości. 
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To też nie uważano to za żadną osobli- 
wość, że Emeryk, książe brunszwicki, po- 
słał Marcinowi Lutrowi, po przesłuchaniu 
do przez cesarza Karola V na sejmie w 
Wormacji (Worms) 18 kwietnia 1521 r., 
butelkę piwa dla „wzmocnienia serca,“ 
więc dla pocieszenia go po doznanym 
upokorzeniu. 

Kiedy różne inne zajęcia były jeszcze 
w kolebce, piwowarstwo w Niemczech 
było już zorganizowane, wydano nawet su- 
rowe przepisy i polecono, ażeby piwowa- 
rzy unikali wszelkich nadużyć w zacierach 
na szkodę zdrowia publiczności, a nawet 
postanowiono, ile mają używać słodu, 
chmielu i mąki, do każdorazowego za- 
cieru. 

Gotowie, pokrewni Germanom, barba- 
rzyńcy, którzy zniszczyli państwo rzymskie, 
tak byli rozmiłowani w piwie, że obfitość 
tego napoju obiecywali sobie nawet po 
śmierci w krajach wieczności. > 

W Anglji, używanie chmielu było wzbro- 
nione w r. 1509 uchwałą parlamentu, a na- 
wet samo piwo uważano za truciznę. 

Słowianie znali napój ze słodu robiony 
i używali go do ofiar. 

W Polsce nazwa — iwo, — pochodzi 
od pić, picia, co świadczy o częstym uży- 
waniu tego napoju i to od najdawniejszych 
czasów. 

Marcin Gallus, pierwszy kronikarz i hi- 
storyk księcia Bolesława Krzywoustego, 
wspomina, że na stole Piasta piwo cu- 
downie się pomnażało. Król Bolesław I 
Wielki, dużo pijal piwa, przez co tak utył, 
że kanie pod nim pękały. Dyłmar nie- 
miec, kanonik (Y 1019 r.) opisując w swym 
dziele dzieje i czyny tego bohatera, daje mu 
nazwę Zrink-bier (piwosza), którą rodacy 
zmienili na Chrobry, 

Leszek Bialy, książe krakowski (zm. 
1227 r.), był takim zwolennikiem piwa, że 
kiedy dowiedzial się, że w Palestynie nie 
dostanie tego napoju, pisał do papieża 
Honorjusza lIl, prosząc o zwolnienie z ślu- 
bu odbycia pielgrzymki do Ziemi Swiętej, 
ponieważ on bez tego trunku obejść się 
nie może. W zbiorach Watykańskich 
przechowują oryginał pisma księcia, pisa- 
ny na pergaminie, opatrzony pieczęcią, 
lecz bez podpisu, jak wszystkie ówczesne 
listy księcia. ; 

Ks, Jan Dłwgoss (r 1480 r.) nominat 
arcybiskup lwowski, historyk polski, przy- 
tacza podobny wypadek: Konrad książę 
Cieniawski na Slązku, mianowany w roku 
1505 arcybiskupem Salzburskim, kiedy już 
w drodze w Wiedniu dowiedział się, że 
w Salzburgu (miasto na granicy Bawarji) 
nie piwo, a wino pijają, zawiadomił Rzym, 
że zrzeka się godności arcybiskupiej i cof- 
nal się do Polski, 

Baszko Godzisłlaw kronikarz, zwany 
inaczej Pasek, chwali Przemysława II 
(f 1257 r.) Księcia Wielkopolskiego, syna 
Władysława Odonicza, że nie pijał miodu, 
tylko piwo i wino. 

Ludgarda królowa, córka księcia Po- 
morskiego (nieszczęśliwa w pożyciu z Prze- 
myslawem I + 1296 r.), wiele browarów 
w Polsce pozakładała, albowiem do tej 
pory, kto chciał, sadził sobie chmiel, siał 
zboże i wyrabiał piwo dla własnego użyt- 
ku zadowolony, jeśli sobie kwaśnego nie 
nawarzył, Tylko około grodów książęcych 
lub biskupich, w liczbie osad służbowych, 
znajdowały się i osady prwowarów nadwor- 
nych, posiadające browary. W XIII wieku 
na dworach książąt i panów możnych wię- 
cej piwa, niźli wina używano. 

M” Wielkopolsce, Bielawy pod Lowi- 
czem slynęly z wybornego piwa. W Gro- 
dzisku zaczęto warzyć piwo zupełnie dorz- 
kiego smaku, czego przyczyną jest woda 
gorzka, w dwóch tylko tamże znajdujących 
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się studniach. Piwo to doznało wzięcia 
i obecnie po dziś dzień slynie pod nazwą 
„Grodziskiego i zalecane bywa, jako le- 
karstwo w wielu chorobach. W /nowłodaiu 
warzono pyszne piwo, które się na:królew- 
skich i magnackich dworach pokazywało. 
Piwowarom w Kaliszu Jan Kazimierz po- 
twierdził przywileje w d. 9 maja 1652 r. 
w Warszawie. Kfłodawskie piwa daleko 
słynęły. Zygmunt III w dniu 5 listopada 
1596r. nadał tamtejszym piwowarom te same 
»rzywileje, 3 m rządzili się piwowarzy w 
Kole. Zwoówe£, już za Władysława Łokietka 
(r 1555 r.) wsławił się osobnym gatunkiem 
piwa. W Łęczycy warzono dobre piwa i w la- 
tach 1564—1565 na części furysdykcji kró- 
lewskiej było piwo warzących 46 miesz- 
kańców, W Tuszynie warzono dobre pi- 
wa. W Wągrowcu warzono piwo i 1556 r. 
utworzono cech, do którego zapisało się 
20 mieszkańców. 

W skutek powstania piwowarstwa na 
Mazowszu, jak w „Słowniku Geogra- 
ficznym Królestwa Polskiego“ podaje 
E. S. Swieżawski — utworzono tam nowy 
wyraz „ożnice,* zamiast dawnego Bra- 
seałorium, którym nazwano pomieszczenie 
na suszenie słodu czyli jego ożdżenie. 
Wyraz ten ciekawy jest i z tego względu, 
że objaśnia suszarnie zboża na Litwie 
zwane osieciami (ożdziecie). (d. c. n.) 

Zenon, 


Parę słów wyjaśnienia z po- 
wodu krytyki Popowa. 


(Dokończenie). 

Najwyższym przeto marzeniem w ta- 
kich razach było dostać się gdzieś na 
nocleg do stodoły, gdzie jest słomy lub 
siana wbród. Wtedy raj i wypoczynek za 
licznie niedospane noce. Bo różnie się 
zdarza. Czasem tak się zdarzy, że jeden 
za drugim jakby się umówili stale odma- 
wiają noclegu, co zresztą latem jeszcze 
czlowieka do rozpaczy doprowadzać nie 
powinno, 

Raz zdarzył mi się taki wypadek i to 
nawet niezbyt daleko na Księstwie. Nie 
powiem w której wsi, bo to już dziesięć 
lat temu. 

Otóż tak chodzę od chałupy do cha- 
lupy, aż nareszcie umyślnie w tym celu 
spuszczonemi z lańcucha psami wyszczu- 
to mnie ze wsi w pole, chociaż nie robi- 
lem żadnych awantur. 

Dbając niezmiernie o całość swej skó- 
ty, tak energicznie musiałem się opędzać 
ze psów, że zanim zdołałem się od nich 
uwolnić już zdala za wsią, to już miałem 
mokrą koszulę na plecach. 

Ale to mnie bardzo nie zrażało, bo 
była pogoda. Poszedłem na pobliskie łą- 
ki, zagrzebałem się pod kopkę siana i prze- 
nocowalem na świeżym. powietrzu z twa- 
rzą zwróconą ku gwiazdom. 

Wtedy właśnie przypomniał mi się Po- 
pów, gdzie każdy podróżny, który się tyl- 
ko zjawi, może być pewny, że dostanie 
jaki taki nocleg i psy na nim ubrania nie 
porwą w strzępy. Bo zle psy stoją prze- 
ważnie na uwięzi, albo zamknięte w kwa- 
dratowych podwórzach, które mają prawie 
wszyscy gospodarze, a jeżeli przypadkiem 
jaki zły pies wyskoczy, to nikt nie będzie 
nim szczuł przechodnia, bo tu nawet ło- 
buzy przyzwyczajone są spotykać obce 
twarze. 

Proszę tylko wziąć kij w rękę, węze- 
lek na plecy i przejść się tak po licznych 
wioskach naszego kraju, tylko koniecznie 
w lichym ubraniu, by dla „pana” nie ro- 


biono żadnych względów, i przekonać się, 


czy i o ile są słuszne moje uwagi. 
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Ktoby zaś pragnął doświadczyć przy- 
jemnej rozrywki opędzania się od psów, 
temu mógłbym nawet wskazać niektóre 
wioski w głuchych zakątkach prowincji, 
gdzie nawpół dzikie psy, już zdaleka wę- 
sząc ofiarę, nawołują się i całemi groma- 
dami rzucają się na przechodnia. 

Trochę odbiegłem tutaj od myśli zasa- 
dniczej, ale te luźne uwagi dadzą niejakie 
pojęcie o tym, że Popów pod względem 
gościnności i udzielania noclegów, nie jest 
najgorszym. 


Przed wiekami. 


Posiadając telefony, telegraty i koleje, 
węgiel kamienny, gaz i elektryczność, 
a cierpiąc na brak lasów, i świeżego po- 
wietrza i przepiacając każdy funt chleba 
i każdą piędź ziemi—przenieśmy się choć 
na chwil kilka w ubiegłą przestrzeń wie- 
ków, gdzie ziemi było ile człek zaprag- 
nął i komornego nikt, nikomu nie płacił. 
Ulżyjmy sobie nieco, a skromna wyciecz- 
ka taka obejdzie się nawet bez kolejowe- 
go biletu. Dość na nią paru bezpłatnych 
skrzydeł wyobraźni, co w dzisiejszych cięż- 
kich czasach najsilniej za nią przemawia. 
„.. „ Dawne Piastowskie jeszcze cza- 
syl.. i oto nagle otacza nas świat inny, 
tak odmienny od dzisiejszego, jakby nie 
nasz prawie; a jednak nasz ze krwi i koś- 
ci, świat praojców naszych, długim szma- 
tem ziemi od wybrzeży Baltyku, aż do 
podnóża Karpat idący. 

Na wschód najezdnicza pogańska jesz- 
cze Litwa; na zachód chrześcjańskie już, 
lecz drapieżne Niemcy, a pośrodku Polska, 
a r. 965 do chrześcijańskich państw za- 
iczona. 


N. 


Ten szmat ziemi polskiej na dwie róż- 
ne dzielili się wtedy połowy: wodnistą 
i błotnistą Wielkopolskę i lesistą Mało- 
polskę i takież Mazowsze. Miasta, które 
dziś życiem tętnią, przeważnie nie istnia- 
ly jeszcze, lub w słabych dopiero zacząt- 
kach — natomiast wśród odwiecznych 
puszcz i bagien, z których dziś śladu już 
niema, roili się malemi gromadkami pra- 
dziadowie nasi, twardą swą pracą, budują- 
cy ojczyznę. Pomorze niedawno z opa- 
dnięcia Baltyku powstałe, liczyło samych 
jezior przeszlo dwa tysiące. Sąsiednia 
Wielkopolska podobną mu była. Wszystkie 
wody w niej o wiele wyższy poziom mia- 
ly w tedy, niż dzisiaj, i co za tym idzie, 
glębsze były i rozlewniejsze, przez co też 
lącząc się ze sobą, tworzyły jakoby sieć 
olbrzymią, a wyłaniająca się z nich ziemia, 
bardziej do wysp miejscami, aniżeli do sta- 
lego lądu podobną była. Jezioro Goplo 
np. miało wówczas przeszlo pięć mil dlu- 
gości i przez Wartę i Wiślę łącząc się 
z Baltykiem, bylo głównym gościńcem 
handlu i żeglugi. To teź w prastarych 
początkąch piastowskiej epoki, najpierwszą 
stolicą z cichych gmin słowiańskich po- 
wstającego narodu, jest właśnie Krusz- 
wica, „Kaplanka Gopla” oblana dokoła 
spławnemi wodami, po których rybackie 
krążą statki. Gdy z czasem powierzchnia 
tych wód opadla, pozostawiając po sobie 
zmiejszone rzeki a bagna, upadła też wiel- 
kość starej stolicy, 


Ponieważ woda stanowiła wówczas 


„ałówny żywioł ziemi Wielkopolskiej, więc 


też i ludność okolice te zamieszkująca, 
przystosowując się do nich i pożywienie: 
i obronę z wody czerpała, 


Pożywienie dawały ryby przeróżnemi 
sieciami łowione, obroną — zamieszkiwa- 
nie właśnie wśród tych moczarów. 


Z nakladem więc wielkich sił i trudu 
na utrwalonej przez nasypy ziemi, budo- 
wano zatiki i dwory wśród bagien, glębo- 
kiemi je rowami otaczając, aby się o 
„dostępu zwierza i nieprzyjaciół uchronić. 
A nawet i skromne chaty kmiece wśród 
błot wyrastały, na palach w te błota wbi- 
janych, przez co powstawały często całe 
osady, 

Do tychże błot przystosowując się ry- 
cerstwo ówczesne, zamienialo tu ciężką 
zbroję żelazną, na lżejszą skórzaną; a g0- 
spodarujący na roli ziemianin, przywdzie- 
wal zamiast ciężkich butów, równieź jak- 
najlżejsze chodaki, z czego powstał na- 
wet wyraz „szlachcic chodaczkowy.* 


O błotach ówczesnych my, ludzie dzi- 
siejsi pojęcia mieć nawet nie możemy. 

Dość wspomnieć, że w tyle późniejszej, 
bo Jagielońskiej już dobie, lekarz jadący 
do umierającego króla Olbrachta, w żaden 
sposób nie mógł przejechać przez napot- 
kane na drodze bagno, ani go też omi- 
nąć i do domu powrócić musiał — król 
zaś tymczasem umarl. Jakież więc na 
wat wieków przed tym, błota istnieć mu- 
sialy? 

To teź od najdawniejszych piastów po- 
cząwszy, królowie nasi do najważniejszych 
swych prac gospodarczych liczyli robienie 
gościńców, sypanie grobel, kopanie ro- 
wów i naprawę i urządzanie mostów — 
io tym wszystkim  najpilniej też radzili. 
Mosty zaś ówczesne ciągnęły się „na kil- 
ka tysięcy sążni, na mile całe,* a są to 
według słów Szajnochy „grube kłody drzew, 
okolo trzech sążni długie, usłane w pros- 
tej linji, na bardzo grzązkiej nizinie.“ Nie- 
które z nich skamieniałe w osuszonym już 
gruncie, do dzisiejszego dnia leżą, niektó- 
re zaściełają dna jezior. 

Ponieważ Wielkopolska z wody i z ba- 
gien wyrosła, rzecz więc prosta, że isto- 
łicą rybołóstwa i żeglarstwa się stała. 
Dzisiaj nie zrozumielibyśmy już nawet tych 
przeróżnych nazw, oznaczających rozmaj- 
te statki i łodzie; rozmajtych nazw sieci 
przeróżnych; a wreszcie i nazwań ówczes- 
nych ryb nieprzeliczonych, które codzień 
pełnemi wozami rozwożono w jaknajdal- 
sze zakątki. Ryb tych wówczas była ta- 
ka mnogość, że nietylko żywiono niemi 
własny kraj, ale wiedziono też bogaty han- 
«del w dalekie zamorskie kraje. 


Bogato rozwinięty przemysł żeglarski 
i rybacki wytworzył też w narodzie odpo- 
wiednie zatrudnieniom swym stowarzysze- 
nia t. zw. Konfraternje wodne; wytworzył 
też gromady tkaczów sieci przeróżnych, 
a wszystkim tym pracowitym rzeszom 
przewodniczył po dworach książęcych 
„mistrz rybołóstwa.* Wreszcie wytworzy- 
ły się i prawa „myślistwa rybnego," — 
wedlug których, dziedzicom tylko danej 
wsi wolno w niej bylo włokiem na środku 
jeziora łowić, osadnicy zaś mieli prawo do 
wędek i więcierzy, najczęściej zaś stojąc 
w wodzie przy brzegu. 

Swobodni zaś rybacy, dorobiwszy się 
mienia „za pan brat“ ze starostami pijali. 

Trafiło się też nieraz, że i rolnik w cza- 
sie wielkich wylewów na łanie swym ry- 
by łowił, z chwilowo utworzonego jeziora, 
co mu się nawet lepiej, niźli sprzęt zbo- 
ża opłacało. 

A że oprócz ryb, wylewy takie pozo- 
stawiały po sobie żyzny muł, więc po- 
dwójnie pożądane były. Rok, w którym 
„ „Nil Wielkopolski“ (Noteć) nie wylał, uwa- 

żany był za niepomyślny. Jak zaś silne 
wylewy takie być musiały, jak wysoko 
wznosiły się wody powodzi, dowodem sta- 
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ry kościół modrzewiowy, na górę pod Tar- 
nowem przez fale skądeś przyniesiony. 
Gdy zaś nadeszła zima i ruchome tale 
wód skrzepły, przestrzenie wodne pokry- 
waly się lustrzaną powłoką, z pod której 
łowiono również z upodobantem, czyniąc 


d| liczne przeręble. 


Na wiosnę zaś lody owe pękając i two- 
rząc olbrzymie kry „niby krzyształowe ska- 
ty tysiącem promieni w rozmajtych kolo- 
rach lśniące, piętrzyły się do wysokości 
baszt miejskich i uderzały szturmem znisz- 
czenia w napotykane po drodze swej mury.* 


Głębie wód roily się rybami; tęczowe 
fale wodne pokrywala mnogość przeróż- 
nych statków, bagniste zaś ostępy, roiły 
się wydrą i bobrem. 

Bobry tak cenne dla futer, dzisiaj na 
sztuki niemal rachowane zwierzęta, miljo- 
nami całeini zapelniały swe żeremia i ło- 
wienie ich na wysoką skalę szło wtedy. 

Nietylko zaś same gospodarzyly one, 
urządzano bowiem „bobrownie,* w których 
oddzielano je starannie na oddzielne bar- 
wą stada. 

Bagna ówczesne jednak byly jedno- 
cześnie siedliskiem przeróżnych wstrętnych 
płazów i wężów, dziś już nie istniejących, 
jaszczurek i żab, a wreszcie wszelkiego 
gatunku much, komarów i innych niezna- 
nych nam już dzisiaj owadów, które do- 
tkliwie gryzły, śmierć zadając nieraz. 

Aby się od tej powietrznej zgrai ochro- 
nić, sypiano pod siatkami; aby zaś oczyś- 
cić się od bezustannego stykania się 
z wielorakiem robactwem, używano co- 
dzinnej laźni, w której trzepano ciało mięk- 
kiemi rózgami. 

Łaźnie takie przetrwały długo w naro- 
dzie. a wspomn enia ich powstały nam 
nawet w przysłowiu o „sprawieniu łaźni.“ 

(d. n.) A. Z. 


Wiadomości rolnicze. 


Ochrona drzewek przed królikami i za- 
jącami. 

„Poradnik Gospodarski”? podaje nastę- 
pujące sposoby: 

1) Posmarować w późnej jesieni drzew- 
ka i krzewy od samego dołu na 1 metr 
wysoko preparatem, który składa się: z 10 
litrów wody, 1 litra gaszonego wapna, 
1 łyżki karbolineum. Do tego dobrze jest 
przymieszać trochę krowieńca i, jeżeli 
można dostać, trochę krwi bydlęcej. Sma- 
rowidła tego nie spłuczą deszcze zimowe, 
a żadna zwierzyna nasmarowanego drzew- 
ka nie ruszy. Dobrze jest całe drzewko 
tym rozczynem nasmarować, tępi się przez 
to dużo zarodków szkodliwych owadów. 

2) Otoczyć każde poszczególne drzew- 
ko siatką drucianą, 1—1,50 metra wysoką, 
bo liczyć należy na obfite opady śniegu 
w zimie, oczka siatki 50 mm: średnicy, 
grubość drutu 1 mm. Srodek ten zabez- 
piecza przed ogryzaniem radykalnie, lecz 
to otoczenie nie jest tak latwe, trzeba bo- 
wiem każde drzewko obstawić siatką dru- 
cianą, przyimocowując ją do palików wbi- 
tych w ziemię. Dołem wpuścić ją należy 
na 25—50 ctm., ukośnie na zewnątrz w zie- 
mię tak, że chociażby królik tuż przy 
płocie chciał się podkopać i przedostać 
na drugą stronę, to napotkawszy drut, nie 
da temu rady. 

Można drzewka też zabezpieczyć przed 
ogryzaniem, obstawiwszy je trzciną lub 
słomą, wiążąc drutem dwa lub trzy razy, 
lecz z wiosną trzeba tę ochronę usunąć 
z powodu gnieżdżenia się robactwa; prak- 
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tyczniej jest owiązać cierniem lub głogiem, 
ale i to potrwa tylko rok jeden. 

4) Dobrą również ochroną dla drze- 
wek owocowych przed zającami jest owi- 
janie ich na zimę staremi workami i to 
przynajmniej na 60 — 70 ctm. od ziemi, 
z wiosną się zdejmują. 


HODOWLA SWIN. 
a (Dokończenie). 

Po knurach prosięta odznaczają się 
kształtną budową prędkim przyrostem i za- 
chowują po matce wytrzymałość na miej- 
scowe warunki. Maciorka do pokrycia 
nie powinna być młodsza jak 1 rok,o wy- 
glądzie delikatnym. Świnie knurowate są 
mniej podatne i mało korzystne. O ile 
jest w okolicy knur rasowy, starać się ma- 
ciorki do niego doprowadzać i w razie 
jeżeli niema, to gospodarze we wsi'powin- 
ni złożyć pieniądze wspólnie, jak to robią 
za granicą i kupić dobrego rasowego knu- 
ra. Knur taki nie może być wcześniej 
użyty jak w 10-ym miesiącu. Służyć może 
na 50-50 macior —o ile jest odpowiednio 
żywiony. Nigdy nie dopuszczać do dwu- 
krotnego skoku dziennie na jedną świnię, 
bo świnia da mało prosiąt, a knur taki w 
krótce przestanie okazywać popęd płcio- 
wy. W Czechach i Morawach robią w ten 
sposób: wieś wspólnie kupuje knura, jeżeli 
duża, to dwuch i trzech, wyznacza na rok 
gospodarza który się knurem opiekuje, 
zbierając składki na utrzymanie i amorty- 
zację, po roku, drugi gospodarz i t. d. — 
nadmieniam, że pojedynczemu gospodarzo- 
wi swojego knura własnego nie wolno 
trzymać, tylko wspólny wiejski, który pod- 
lega rewizji rządowego weterynarza. Przy 
takiej opiece, kto był w Czechach z Pa- 
nów, ten widzial owoce tej opieki! 

Świń 4—5-ciu miesięcznych do rozpło- 
du nie używać, taka świnia za młodu nie 
jest dobrze rozwinięta i daje liche potom- 
stwo. Najlepszą porą do łączenia jest li- 
stopad i grudzień, bo prosięta przychodzą 
w czasie ciepła i wtedy łatwiej hodować. 
Kiedy stanowiono, należy sobie zapisać, 
ażeby wiedzieć kiedy nastąpi oproszenie; 
ciężarność trwa 4 miesiące. Chcąc mieć 
ladny przychowek, trzeba maciorę odpo- 
wiednio żywić t. į. nie zaobficie i nie za- 
słabo. W zimę wystarczy taka pasza: 10 
funtów ziemniaków, 1 £. ospy jęczmiennej, 
2 f. plew koniczynnych i pomyje. Latem 
zamiast ziemniaków zielsko t. j. trawę lub 
młodą koniczynę i in. 

Podczas ciąży należy obchodzić się ze 
świnią jak majłagodniej t. j. nie bić jej 
szczególniej po ryju, nie szczuć psami — 
ruch jest konieczny i należy codziennie 
wypuszczać na okólnik lub paśnik. Warto 
by w tym czasie dodawać maciorom kre- 
dę lub kości mielonych t. j. mączkę kostną. 
Ponieważ na wytworzenie kości płodu tych 
składników dużo potrzeba. Na parę dni 
przed oproszeniem, dodać mleka. Przy 
oproszeniu należy być obecnym, ażeby dać 
pomoc w razie potrzeby, Jeżeli to w no- 
cy, to powinna się świecić latarnia. Miej- 
sce zaraz usunąć. Prosięta obejrzeć, nie- 
zdatne zabić, a innym poprzycinać kły. 
Niewycięcie kłów ma to następstwo, że 
prosięta kaleczą wymię maciory, która z 
bólu rzuca się na prosięta i kaleczy je lub 
pożera. Macior, które mają zwyczaj poże- 
rać prosięta, do chowu nie używać. Przed 
niespokojną maciorą, która się rzuca na 
prosięta, należy kąt chlewa odgrodzić dra- 
binką, ażeby prosięta przed macio- 
rą gdy ta na nich będzie się rzucać, mo- 
gly się schować. 

Po oproszeniu, maciorze należy dać 
pójkę z letniej wody ze śrótą jęczmienną— 
można dodać mleka, ale kto ma. Pójkę 
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taką dawać przez trzy dni, w drugim i trze- 
cim dniu pójka może być gęściejszą. 
Później przystąpić do paszy zwyklej; do- 
piero po dwu tygodniach dodawać macio- 
rze mleka i kredy lub kości mielonych. 
Prosiętom po trzech tygodniach można 
dawać mleka, w tym czasie wzrasta im 
apetyt i już biorą się do szukania poży- 
wienia w gnoju. Dlatego należy je pusz- 
czać do okólnika, gdzie by znalazły ziarna 
grochu lub zbóż. Przez gryzenie ziarn 
świnie zmuszone są do wyrobienia mu- 
skułów, Można też dodawać prosiętom 
ciasto z mąki jęczmiennej polane mle- 
kiem. Ziarn surowych nie dawać, a tylko 
suszone, szczególniej owies suszony dob- 
rze trawią. Po sześciu tygodniach pro- 
sięta odstawić, a maciorę w tydzień potem 
(o ile można) pokryć—zmniejszywszy daw- 
kę otrąb. Prosięta już mogą dostać: 
kwartę mleka z */, funta ospy jęczmiennej 
i 2 funty ziemniaków gotowanych, obra- 
nych ze skórki. Obieranie zaleca się, 
ażeby uniknąć biegunki, albowiem skórka 
ziemniaka jest trudno strawną; tak żywić 
do ośmiu tygodni i powinny ważyć 50 fun- 
tów, nawet 80 fun.; po ośmiu do dwunaste- 
go tygodnia należy dodać 1 kwartę mle- 
ka i funt ziemniaków, a do 12-tu tygo- 
dniach prosięta rozsadzić. Przeznaczone 
do rozpłodu żywić inaczej i do tuczenia 
inaczej. Do tuczenia najlepiej rozsadzać 
po dwoje razem przez co zmuszamy je 
do lepszego jedzenia, gdyż jedno drugie- 
mu zazdrości i stara się zjeść jak najwię- 
cej i zwykle tak bywa,że dwoje razem 
lepiej się tuczy, niż jedno. 

Prosięta takie potrzebują ruchu i nale- 
ży je puszczać na okólnik, lecz nie na 
długo, pamiętając o tym, że świnia przez 
to spotrzebowywuje dużo paszy na ruch. 

W czwartym miesiącu należy dodać 
na każdą sztukę 1 kwartę ziemniaków i 
“i funta ospy i tak dodawać co miesiąc 
do 8 miesięcy. Po ośmiu miesiącach świ- 
nia powinna ważyć 250 funtów, koszto- 
wać będzie 20 r. a wypada wziąć za nią 
50 r. Takie świnie teraz wymagają do 
rzeźni na bokony. 

Nasuwa się pytanie kiedy najlepiej 
tuczyć? otóż przekonano się, że najkorzyst- 
niej wtenczas, gdy mamy dużą ilość taniej 
paszy, Nigdy nie tuczyć długo, bo długi 
okres tuczenia więcej kosztuje, niż przy- 
niesie korzyści. Do tuczenia wybierać 
świnie lagodne i zdrowe, świnia plocha 
kiepsko się tuczy, Rownież nie nadają 
się do tuczenia świnie, dużo jedzące, a 
mało przyrastające. 

Żywienie świń do rozpłodu od 5-ch 
miesięcy: 

Tu znów nie chodzi nam o to, żeby 
świnia utyla, lecz należycie się rozrosła. 
Gdybyśmy świnie do rozpłodu żywili jak 
karmniki, wówczas zapasly by się, przez 
co słaba by się rozwinęły i były by — 
niepłodne. Świnie rozpłodowe tak żywić, 
żeby wyrosły duże i kształtne i dla tego 
do paszy dodawać pokarmów mineralnych 
t. j mąki kostnej-lub kredy i puszczać je 
na dwór. Zywić należy od 6 do 4 mie- 
sięcy. Ziemniaków 4 funty, 1%, funta 
ospy i 2 kwarty mleka zbieranego, świnia 
ważyć powinna 80—190 funtów. 0d4—6 
miesięcy ważyć powinna 150 funtów, 
należy dawać 6 funtów ziemniaków, 1 funt 
owsa suszonego i 2 funty ospy jęczm., 
od 6—9 miesięcy 8 fun. ziemniaków 1 
owsa i 2, f. ospy. Po skończeniu 9 mie- 
sięcy można pokryć knurem i żywić jak 
podano dla maciory, Rozumie się, dawać 
świniom i pornyje. 


okres tak zwany rozpychający, w drugim 
i trzecim okresie świnia się tuczy. W pierw- 
szym okresie dajemy: 
18 funtów ziemniaków,4 f. ospy (naj- 
lepszej bobikowej) 2 funty plew i pomyje. 
Drugi okres: 6 f. ziemniaków, 6 funtów 
ospy i dwa funty grochu moczonego. 
Trzeci okres: 5f, ziemniaków, 9 f. ospy. 
Maciory luźne żywimy ziemniakami i 
plewami. Wogóle normowanie paszy za- 
leży od wagi zwierzęcia i od tego w ja- 
kim celu je trzymamy. Cyfry powyższe 
podałem nie jako receptę, której ma się 
każdy trzymać, lecz tylko chciałem dać 
wskazówki, jak należy się zapatrywać na 
hodowlę świń. Jeżeli chcemy mieć do- 
chód świń, należy hodowlę prowadzić ra- 
cjonalnie, według tego, co zaleca nauka 
i doświadczenie. Wskazówki, jak swoją 
trzodę należy żywić, otrzyma każdy, jeżeli 
zwróci się do swego powiatowego instruk- 
tora rolniczego, który widząc na miejscu 
trzodę, udzieli i ułoży normy żywienia, 
z paszy jaką w gospodarstwie posiadamy. 
Również nie mogę obszernie i wszech- 
stronnie opisać hodowli świń ze względu 
na to,że szczupłość ram naszego pisma 
nato nie pozwala. Al. Zacharskt. 


Cydzień polityczny. 


Rewolucja w Chinach. Gazeta Lon- 
dyńska „New - Jork Ferald,* potwierdza 
wiadomość z Tokjo, że mocarstwa gotowe 
są do stanowczego kroku interwencji, cza- 
sowo w formie jednobrzmiącej noty zbio- 
rowej, wzywającej do zgody pomiędzy rzą- 
dem cesarskim, a wladzą rewolucyjną, 
przedstawiciele mocarstw w Szanghaju zło- 
żyli reprezentantom cesarskim i rewolucyj- 
nym oświadczenie, że należy dążyć jak naj- 
prędzej do uregulowania stosunków we- 
wnętrznych w Chinach i do utworzenia mo- 
narchji na zasadzie prawodastwa konstytu- 
cyjnego. Przedstawiciele mocarstw oświad- 
czyli reprezentantom obydwuch stron wal- 
czących, że wrazie, jeżeli nota zbiorowa nie 
odniesie skutku i jeśli po ogłoszeniu amne- 
stji ze strony rządu cesarskiego, wojna do- 
mowa trwać będzie nadal, natericzas mo- 
carstwa będą zmuszone do zbiorowej inter- 
wencji zbrojnej. 


Sprawy Perskie. W parlamencie to- 
czy się dyskusja nad telegramami medżyli- 
su Perskiego z prośbą o pomoc przeciwka 
Rosji. Minister spraw zagranicznych Assim 
oświadcza, że ambasador rosyjski zapewnił 
Portę, iż nietykalność i niezależność Per- 
sji nie poniosą uszczerbku i dla tego Porta 
przesłała Persji radę, aby porozumiała się 
z Rosją. Rząd uważa oświadczenie Rosji 
za szczere i spodziewa się, że wkrótce 
przywrócona będzie zgoda między obu są- 
siadującemi z Turcją i zaprzyjaźnionemi 
z nią mocarstwami. 


Włosi w Erypolisie. Gazeta włoska, 
„Avanti* donosi, że włoskie stery decydu- 
jące, są niezadowolone z sytuacji pod Try- 
polisem, a zwłaszcza na Cyrenaice. Zarzu- 
cają dowódc. m, że dają się wciągać wgląb 
kraju w porze roku nadzwyczaj niekorzyst- 
nej. Na wszelki wypadek skonsygnowano 
10,000 żołnierzy, gotowych do odjazdu, 
wobec czego, armja włoska w Afryce bę- 


i. | dzie liczyla 75,000 ludzi. 


Podobno wojska tureckie w Trypolisie 
cierpią na brak amunicji i żywności, od 
czasu jak rząd francuski- ze względów lojal- 
ności wobec Włoch, zamknął granicę Tu- 


Macior starych do rozpłodu nie uży-| nisu. 


wać, lepiej je tuczyć, w ten sposób: kar- 


Jeden z korespondentów nadsylający 


mi się 6 tygodni dzieląc teu czas na trzy| wiadomości do pism, odzywa się z uzna- 


okresy, po dwa tygodnie każdy. 


Pierwszy|niem dla Włochów, zaznaczając, że gdy 


"uznane w Rosji, jako stowarzyszenie, 


pod miastem toczą się utarczki, w mieście 
administracja cywilna daje poglądowe lek- 
cję kultury europejskiej. 


Rada Państwa o Marjawitach. 


(Goniec Wiecz. i Por.) 


Przewodniczy Akimow. Prezes komisji Manu- 
chin referuje, że komisja Rady zgadza się w isto- 
cie rzeczy z Dumą, ale w szczegółach wniosła do 
projektu nieznaczne zmiany. Komisja uznaje, że 
stowarzyszenie religijne marjawitów powinno być 
istniejące 
prawnie, i otrzymać normalną hierarchję. Durnowo 
przeciwnie sądzi, że w Rosji istnieć powinna jedna 
panująca cerkiew prawosławna, nierozłączna z pań- 
stwem. Wszakże pod naciskiem wydarzeń histo- 
rycznyćh i inne kościoły, które Rosja zastała już 
stniejące w prowincjach zdobytych, uznane są za 
kościoły, Pozostałe wyznania w oczach władz 
świeckich, są prywatnemi związkami obywatelskie- 
mi. Ścisłe zastosowanie tych przepisów jest właś- 
nie polityką wyznaniową Rosji, gdzie myśl religij- 
na błądzi najzupełniej fantastycznie, często bezro- 
zumnie i gdzie najmniejsze odstępstw od prostej 
drogi tej polityki, odbija się szkodliwie na inte- 
resach cerkwi prawosławnej. Skutki takich od- 
stępstw dla zaspokojenia potrzeb chwili, lub, dogo- 
dzenia wzburzonym namiętnościom zauważyć się da- 
ją nie prędko, ale tym więcej odbijają się na inte- 
resach państwa  Najłepszym przykładem są pewne 
nieprzemyślane artykuły majowego ukazu z 1905 r- 


Rozpatrywany obecnie projekt prawa o marja- 
witach wpada w ten sam błąd, porównywając zwią- 
zek marjawitów do kościołów inowierczych i prze- 
widując sankcjonowanie duchownych marjawic- 
kich przez rząd. Wszakże rysem charakterystycz- 
nym kościoła jest organizacja hierachji duchownej, 
ściśle związana z ustrojem państwa. Nie można 
dopuścić do tego, aby organizację taką miało pry- 
watne stowarzyszenie religijne, którego biskup 
mianowany jest pizez niewiadome jednostki. Stwo- 
rzywszy napoły zakonną organizację, która będzie 
oczywiście dążyła do propagandy na gruncie daw- 
nych marzeń polskich, uczynimy ją siłą, z którą 
będziemy musieli w przyszłości walczyć. Jeszcze 
Kurłow zatwierdził ustawę parafji marjawickich, 
dozwalającą im na kupno nieruchomości bez ogra- 
niczeń, czego niema prawa czynić bez pozwolenia 
ministra spraw wewnętrznych, a w danym wypad- 
ku Najjaśniejszego Pana, nawet cerkiew prawo- 
sławna. Próżno myślimy za pomocą matjawitów 
osłabić szkodliwy wpływ duchowieństwa rzymsko- 
katolickiego. Czterdzieści tysięcy robotników 
w Łodzi, którzy przyjęli marjawityzm, pozostali 
tymiż socjal-demokratami, jakimi byli. W zakoń- 
czeniu swego przemówienia Durnowu wnosi po- 
prawki, proponuje, aby rząd patrzał na marjawi- 
tów, jako na związek prywatny. Projekt prawa 
o marjawitach, nie grozi, oczywiście, całej Rosji, 
ale jest on jedną z nitek pajęczych, które omotują 
Rosję powoli. 

Godlewski wypowiada się za przyjęciem prawa 
iwskazuje, że nauka marjawicka nie szerzy się, 
lecz upada zwolna, 

Wiceminister Charuzin sądzi, iż rząd, tworząc 
to prawo, nie powodował się słabością, strachem, 
lub uczynnością, lecz chciał uregulować nowy ruch 
religijny. Hierarchja marjawicka jest już uznana 
przez rząd. Prezes komisji Manuchin, obala rów- 
nież dowodzenia Durnowo i przypomina, że biskup 
marjawicki uznany jest przez Cesarza, 

Hr. Ołsufjew rozwija poglądy Durnowo, 

Deitrich popiera projekt. 

Rada uchwaliła przyjęcie do czytania szczegó- 
łowego prójektu i odrzuciwszy poprawki Durnowo, 
przyjęła projekt w redakcji komisji. Projekt skie- 
rowany został do komisji rozjemczej Dumy i Rady, 
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Przegląd powszechny. 


-0- Orzeł polski w koronie... pruskiej. 
Z Poznania donoszą, iż zawieszono z po- 
wrotem na ratuszu poznańskim starożyt- 
nego orła polskiego, a jako ozdobę doda- 
no mu nad głową pruską koronę królew- 
ską. Stało się to pod naciskiem żądań 
hakatystycznych. 


-0- Straszna przepowiednie pani de Thè- 
bes. Wróżka paryska jak donosi „Kurjer 
Poranny" jeszcze raz zabiera glos i wieści: 

— Nazwalam rok poprzedni rokiem 
zmierzchu. Po zmierzchu nastąpi- noc 
w oczekiwaniu zorzy olśniewającej. Rok 
1912 będzie czarnym, ale tę czarność prze- 
cinać będą promienie, odblaski, Czarne 
niebo posiada swoje światła, niejedna 
gwiazda nowa zaświeci nad Paryżem. Noc 
czarna, tak, noc burzy, noc, której ciem- 
ność przebiją błyskawice, poprzedzające 
trzaskania piorunów. 

Merkury będzie planetą panującą, ale 
podległą kręgowi Marsa. Wspaniale po- 
łączenie! Ludzie interesów, finansiści, dy- 
plomaci, będą próbowali jak zwykle, swych 
kombinacji, ale tam, gdzie one się po- 
gimatwają, glos przejdzie do żolnierzy. 
Czasy najwyższego argumentu: sily i armat. 

Wszystko zapowiada, że co do nas 
(irancuzów), nie potrafimy wymknąć się 
armjom, ale jak się zdaje raczej w końcu, 
niż na początku roku 1912 aż „wszystko 
zostanie skompromitowane”. Jakkolwiek 
bądż, r. 1915 wydaje się nieuniknionym 
rozprzężeniem. Dö tego czasu jest tyleż 
szans na pokój co na wojnę. Równowa- 
ga interesów i intryg może się przedłu- 
żyć, nietrwały budynek wywróci się na- 
pewno aż w r. 1915. 

Kataklizm, jaki przewiduję, jest tak 
wielki, tak obszerny, że specjalne znaki 
powinny obwieścić jego rozpoczęcie, choć* 
by się go miało przyspieszyć. Nietylko 
wzburzy Europę, ale też inne kontynenty, 
a szczególniej Azję. Dosięgnienia parok- 
syzmu zguby, gdy u nas zatrzęsie się zie- 
mia. Będziemy w końcu naszych doświad- 
czeń, gdy w większej części kraju zabrak- 
A głównych rzeczy, a szczególniej mle- 
ka. 

Twarda zima nas czeka, marna wiosna, 
ciężkie lato, ostra jesień, rok owocowy i 
winny, pozatym jednak ubogi i grożny 
wskutek szczególnej ilości burz, z których 
najpoważniejsze pójdą z zachodu nawschód, 
mniej zaś z północy na południe. 

Wszędzie ogień i krew. 

Pythia paryska wylicza katastrofy: ogień 
i krew wszędzie—szczególniej w Breście, 
Tulonie, nad Loarą, w Paryżu — spiski i 
trybunały polityczne, zdrada w Algierze 
i Tunisie, złoto cudzoziemców, wśród nas 
(trancuzów), które nas demoralizuje. 

A w Paryżu? 

Rachunek Paryża jest straszny: zama- 
chy, epidemje, powodzie, i „jeżeli ludzie 
dobrej woli zjednoczyć się nie potrafią, 
Paryż stanie się ruiną!” 

Pomiędzy Izbą, Bankiem francuskim 
i bramą Saint-Denis, będą krwawe rozru- 
„chy 
kan się otworzył raptownie. 

Wśród zamętu Paryż nie przerywa ży- 
cia codziennego. Będzie mial zwykłą 
ilość dramatów uczciwych i światowych, 
awantur nadzwyczajnych. Sztuka i litera- 
tura choć chwilowo sparaliżowane, powięk- 
szą chwalę Francji. 

Znam kobietę z teatru, która, wyszedł- 
szy za mąż odegra ważną rolę polityczną 
i socjalną. Widzę inną, którą oklaskuje- 
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my, a która zabije się, zabiwszy wprzód 
kogoś. 

W Hiszpanji spisek, strzelanina, ale 
monarchja pozostanie. 


W” Niemiózech? 


Nie będzie już potym ani Hohenzol- 
lernów, ani Prus zwierzchniczych: oto, co 
Berlin uzyska ze swoich gwałtów i barba- 
rzyńskiej polityki. Mówiłam i powtarzam 
to, że dni cesarza są policzone i że po 
nim wszystko się w Niemczech zmieni: 
mówię o dniach jego panowania, nie o 
dniach jego życia. 

Anglji grożą złe losy: znaki śmierci, 
rany, pożary... I tak będzie wszędzie. 

To Kok Czarny. 

Pani de Thebes, wypowiedziawszy po- 
wyższe ponure przepowiednie, szepnęła 
smutnie: 

— Ach, gdybym się mogła mylić! 


Ceremonja duszenia odbywa się w ka- 
plicy w obecności członków -sekty, przy 
śpiewie psalmów i odczytywaniu starożyt- 
nych ksiąg świętych. Ofiara bywa duszo- 
ną za pomocą rzuconych na nią poduszek. 

Około dwóch miesięcy temu, w dziel- 
nicy „Cióry” oddalonej od centrum miasta, 
znikł bez śladu właściciel domu, 60-letni 
starzec Kabankin. 

Na pytania sąsiadów, doniownicy odpo- 
wiadali, iż poszedł na modlitwy do „Kier- 
żeńskich lasów”. 

Lecz ponieważ zaginiony był z zawo- 
du woźnicą—przeto tajemnicze jego znik- 
nięcie było powodem nieustannych gawęd 
wśród jego towarzyszów po fachu. Je- 
dnocześnie z tymi  pogłoskami, policja 
otrzymała wiadomość, iż syn zaginionego 
Kabankina—jest przełożonym sekty „pod- 
polników”. 

Policja w nocy wtargnęła do domu Ka- 
bankinów. Po ścisłych poszukiwaniach 
znalazla pod lóżkiem ukryte drzwi, prowa- 
dzące pod podłogę, a z tamtąd pod całym 
domem labirynt korytarzy zaprowadził ją 
do tajemnej kaplicy.. 

Tu znaleziono około 15 sztuk starych 
obrazów porozwieszanych po ścianach 
i stosy dawnych staro-słowiańskich ksią- 
żek. Widocznie kaplica służyła jako miej- 
sce zbierania się pewnej grupy osób. 

Wskutek usilnych indagacji, syn Ku- 
bankin zeznał, że ojciec jego jest pocho- 
wany na dziedzińcu—w stajni. We wska- 
zanym miejscu, w głębokości około pół 
arszyna w ziemi, znaleziono trupa Kaban- 
kina— ojca, lecz tak już rozłożonego, że 
przyczyny śmierci niepodobna było okre- 
ślić. ' i 
__ Nieopodal znajdował się ściek stajenny. 
Żona nieboszczyka, oraz syn i żona osta- 
tniego, na pytania o przyczynę Śmierci oj- 
ca, dawali wymijające odpowiedzi. 

Boża wola! odpowiadali. 

Istnieje jednak: przypuszczenie, że sta- 
rzec został uduszonym, stosownie do prze- 
pisów sekty. 

W mieszkaniu Kabankinów znaleziono 
kilka próżnych łóżek. Również stwier- 
dzono, iż dwa razy tygodniowo zbierali -ię 


-0- Nowe zwierzę pociągowe. Ministerjum 
rolnictwa w Stanach Zjednoczonych od- 
dawna przedsiębralo próby w kierunku 
stworzenia nowej rasy zwierząt pociągo- 
wych. W czasopiśmie Country Life po- 
dał obecnie Mr. R. A. Sturdevant wiado- 
mość o rezultatach, jakie dotychczas wy- 
dały te próby uczonych hodowców ame- 
rykańskich. Nowy gatunek nazwany ze- 
proidem, jest owocem skrzyżowania zebry 
i osła. Stacja doświadczalna pod Wa- 
szyngtonem wyhodowała już 8 zebroidów, 
z tych dwa liczy już po 2 lata i ważą po 
600 funtów, a jak można przypuszczać, 
dojdą do wagi 900—1000 funtów. Próby, 
przedsiębrane z temi zwierzętami, wydały 
rezultaty wprost nieoczekiwane. Pierwsze 
to wprawdzie pokolenie dzikich mieszkań- 
ców stepów atrykańskich, więc nastręcza 
pewne trudności w oswojeniu i użyte być 
‘może do pracy tylko na drogach ogrodzo- 
nych. Ale znakomite właściwości zebroi- 
dów, jako zwierząt pociągowych, zdają 
się wróżyć tej rasie ogromną przySzlość. 
Przedewszystkim zebroidy wykaz ją nie- 
zwykłą wytrzymałość, i to zarówno w pra- 
cy, jak i wobec warunków klimatycznych: 
upały i chłody znoszą równie łatwo, a da- 


Będą śmierci nagłe i liczne, jakby wul- 


leko lepiej, niż jakiekolwiek zwierzęta po- 
ciągowe dzisiejsze—konie, muły, czy osły. 
Na terenie górzystym używane być mogą 
z równym powodzeniem, jak i na plasz- 
czyźnie, a biedz pod górę mogą bardzo 
szybko i długo. Podczas upałów nie szu- 
kają wcale cienia i nie męczą się w pra- 
cy, niemniej doskonale znoszą chłody zi- 
mowe. Pokarmu potrzebują daleko mniej, 
niż konie i muły. Wielkością zbliżone są 
do pony, używanych przez „polo“: można 
przypuszczać, że z czasem, w miarę oswo- 
jenia zebroidów, będą świetnie się nada- 
wały do tej gry, już choćby przez swoją 
zwinność i zgrabność. Obok wyproduko- 
wania tej rasy, czyniono próby w kierun- 
ku skrzyżowania zebry z koniem; użyto 
do tego wspaniałego okazu zebry, poda- 
rowanego prezydentowi Rooseveltowi przez 
cesarza Menelika, oraz klaczy najlepszej 
krwi. Zebroidy, pochodzące z tego krzy- 
żowania, są przecież nadto dzikie i nie- 
zdatne do oswojenia, by zaraz w pierw- 
szym pokoleniu użyte być mogły do pra- 
cy. 


tu mężczyzni i kobiety na wspólne mo- 
dlitwy. 

Dziedziniec rozkopano, lecz nic wię- 
cej nie znaleziono. 

Policja wykonała szereg rewizji w związ- 
ku z poszukiwaniem członków sekty, któ- 
ra istnieje od lat 15. 

Kabankin syn, wraz z żoną, zostali are- 
sztowani. 


ROZM AJCOSCJ. 
Kolęda dla wszystkich. 


Cieszmy się bracia, żeśmy doczekali, 
Tego dnia radości, cośmy wyglądali: 
Dzień ten jest świętością, a dla nas radością. 
Hej, kolęda, kolęda! 
Podzielmy się bracia, wszyscy opłateczkiem, 
Zaśpiewajmy w szopce, wspólnie z dzieciątecz- 
Niech te nasze głosy, idą pod niebiosy.  [kiemz 
Hej, kolęda, kolęda! 
Panie Redaktorze, idź i ty do Pana 
I uklęknij przed nim na oba kolana: 
Proś Boga o siłę, pisz rzeczy nam miłe. 
Hej, kolęda, kolęda! 


Bo nam jest potrzebną, koniecznie oświata, 

Ona, jak ten ptaszek w koło nas przelata; 

My ją poznać chcemy, oto was prosimy. 
Hej, kolęda, kolęda! 


Panowie zecerzy, idżcie też do Pana, 

Upadnijcie w szopce na swoje kolana; 

Oddajcie cześć Bogu, gdy będziecie w progu. 
Hej, kolęda, kolęda! 


Sekta dusicieli. 


„Birżewyja wiedomosti” donoszą, iż w 
Saratowie wykryto istnienie strasznej sek- 
ty „podpolników”, która stanowi potwor- 
ny odłam sekty „biegunów”. Stosownie 
do przepisów, każdy członek sekty pra- 
dnący „duszę zbawić” nie powinien żyć dlu- 
żej po nad lat 60. Następstwem czego, ludzie 
przekraczający ten wiek umierają wskutek 
uduszenia. 
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Proście też Jezusa o zdrowie i siłę 
Byście nam składali nasze listy miłe; 
Błędów nie robili i mądremi byli, 

Hej, kolęda, kolęda! 


I pani Chmielińskiej trzeba podziękować — 

Za opis Galicji, jak trzeba pracować: 

Wszystko powiedzała, co sama widziała; 
Hej, kolęda, kolęda! 


Zenon z Krausharem rzeczy stare dali, 

Oni nam o starych budynkach pisali; 

Bo co jest z przeszłości ma wiele wartości: 
Hej, kolęda, kolęda! 


Pan Oskar z Zetonem, obaj jednym tonem, 
Czyj wiersz przeczytali, to go przepisali; 
By ludzie wierzyli, że go ułożyli. 

Hej, kolęda, kolęda! 


Ale, że to wszystko, zaraz się wydało, 
Co oni pisali, to się już czytało; 
Tych poetów parę — Panu na ofiarę. 
Hej, kolęda, kolęda! 


A i pan Świerczewski, bracia moi mili, 
Niech idzie do Pana, głowę przed nim schyli; 
Niech mu podziękuje, że tak opisuje. 

Hej, kolęda, kolęda! 


Proszę Was Panowie, wszyscy się trzymajmy, 
I „Łowiczanina* też rozpowszechniajmy: 
Niech więcej czytują, oświatę pojmują. 

Hej, kolęda, kolęda! 


Cieszmy się też bracia, żesmy doczekali — 

I za wszystko dobre Bogu dziękowali; 

Za zdrowie i życie, dziękujmy sowicie. 
Hej, kolęda, kolęda! 


Nagrody otrzymują: Blondyn z Blondynką, 
Burżuj, L. i F., Krysia Leśniczanka, Babinicz, Zo- 
sia, Rózia Miechowska. 


Łamigłówka 
(ułożył Wimar) 


Ułożyć 13 wyrazów w których kółka zastąpio- 
ne literami złożą życzenia na czasie, 
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Znaczenie wyrazów. 

1) Wysłużony stary żołnierz 2) Imię 
3) Ulica w Warszawie. 4) Wyspa. 5) Wysiłek 
wywołujący zmianę. 6) Miasto w Austrji. 7) Ina- 
czej okop. 8) Przybrana matka. 9) Imię żeńskie 
w gwarze ludu. 10) Były poseł do Dumy. 11) Po- 
stać z Lilli-Wenedy Słowackiego. 12) Miejsca 
w stodole. 13) Wojna. 

Rozwiązania na pocztówach obrazkowych do 
rozlosowania na nagrody—składać w skrzynce 
„Łowiczanina.” Jedna nagroda w prenumeracie 
na | kwartał Łowiczanina, inne w pocztówkach. 


męzkie, 


Stasiek. | Przy wypisywaniu rozwiązania, konieczne podanie 


Mazur. 


Świr, świr, świr, za kominem 
Siedzi mazur ze swym synem, 
A mazurka ze swą córką 
Wyglądają na podwórko. 

Na podwórku żyd przy żydzie 
Siła chłopów ze wsi idzie, 

A z miasteczka wielka bryka 
Wiezie pana komornika. 


Mordka drze się, Icek wrzeszczy, 
Aż człekowi we lbie trzeszczy, 
Z Mośkiem stoi Jankiel stary 

| szwargoczą coś psie pary. 
Owce, konie, krowa stara, 

Już do żydów pójdą zara, 

Ino świnie się ostoją, 

Bo się żydy tego boją. 

Krowy ryczą bo złe czują; 

Żydy krzyczą i szachrują, 

A komornik wciąż się patrzy 

| powiada im „Kaz, dwa, trzy!“ 
Świr, świr, świr, za kominem 
Zasnął mazur ze swym synem, 
A mazurka ze swą córką, 

Nie chcą patrzyć na podwórko. 


Ryś. 


Rozwiązanie zadania 
zamieszczonego w Ne 29, 


Bombaj— Londyn. 


Baltyk, Moskwa. Komika. Gambia. Marjan. 
Konwój. Neapol, Karsor. Glinka, Kadryl. Tyflis. 
Nazdar. s 1 

Rozwiązania nadesłali: Nemo, F, Słom-ki, 
Kryś z Czesią, Henryk Ma. „ Samson, Bystre oko, 
W.E-ow, l. Z. y, Blondyn z Blondynką, Welk, 
Juljusz N... Dina i Socha, Artysta, Kawon, Habel- 
ska i Kasprzycki, Burżuj, Józef X, 201, LiF., Na- 
dzieja, Heńka Bilewiczówna. Danuśka, Romuald, 
Armand, Ktoś, coś i nic, Adam ucz 1 kl., Leon, 
S. L, Czeskaw Dąbrowski, Tadeusz- Lendzion, 
Krysia Leśniczanka. Beuf, Ryszard Meszczyński, 
Kuba psotnik, Babinicz, IM. i IM., Literatka, Ve- 
ni-vidi-vici, Zosia, Paczula, Aj-waj, Goplana, Ró- 
zia Miechowska, 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


znaczenia wyrazów. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


Słaśkowt. Legend, powieści i opisów 
przeszłości lekceważyć nie należy, z nich 
bowiem każdy czerpie naukę na doświad- 
czeniu opartą. 

Panu L. B. „To nie dla nas” umieści- 
my w przyszłym numerzc. 

Panu Kobron. „Ślady czasopism w sta- 
rożytności” możemy zużytkować jedynie 
po otrzymaniu całości, gdyż nie wiemy ja- 
ki kierunek dalszy autor nada artykułowi. 

Klerykowi. Artykuł umieścimy lecz z 
pominięciem niektórych zbyt jaskrawych 
wyrazów i opisów. 

Kirgizowi 2. Śnieg nie nadaje się do 
naszego pisma, raczej do „Mojego pi- 
semka”. 

M: F. z Łowicza. 
kładne. 
stamy. 

Prenumeratorowi. O Fabrykacji drożdży 
damy w przyszłym numerze objaśnienie. 

Marcin Mołek. „Szukajcie a znajdzie- 
cie” umieścimy później. 

J-ka. Zadanie umieścimy później. 
PN IOTER TE TOW ROC ASEET) 


Zadanie nie jest do- 
Z Biletu w przyszłości skorzy- 


Ceny zboża w Warszawie. 
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Na targu Witkowskiego 
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—|-| - | Ignacego Wienera Warszawa, Przejazd, 9. 


OGŁOSZENIA. 
Sklep galanteryjny 


Stanisława ANTCZARKA 


w ŁOWICZU. 


Poleca w wielkim wyborze po cenach niskich: 


Periumerje, bieliznę, trykoty, krawaty, 
rękawiczki, szelki, kapelusze i czapki zi- 
mowe, buciki ciepłe, pantofle, kalosze 
i wiele innych. 


oraz 


Przybory tualetowe i do pisania, torebki 
damskie, portmonety, portiele, albumy, ne- 
sesery, gry towarzyskie i zabawki dziecinne, 


z wielkim ustępstwem na gwiazdkę! 2—2 


SDEDOĘZES. 


MAGAZYN BŁAWATNY e 


JK. BLIGHEWIGZ 


w Łowiczu. 

Poleca w wielkim wyborze: 
Sukna, wełny, welwety, flanele, 
| barchany, płótna, madepolamy 
i towary galanteryjne. 

Gotowe: trykoty, bluzki, szub- 
ki dziecinne, halki i bieliznę. 4—3 


AO O ONOGRENADCNA | 
CECHOWA SZKOŁA 
Kroju i szycia 


W. Żelaszkiewicz 


w Łowiczu 
ul. Stary Rynek dom W-ej Blumowej. 


Prowadzona najnowszym, ulepszonym 
systemem Paryskim. 

Bielizny i dziecinnego kroju kursy spe- 
cjalne, systemem Berlińskim. 

rzy szkole prowadzoną jest pracownia 
sukien, kostjaumów i okryć damskich, po- 
dług najnowszych wymagań, tam również 
nabywać można formy papierowe pasowa- 
ne, podług żurnali. 


Kończacym naukę, wydaje się 
3—5 patenty cechowe i szkolne. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Do sprzedania folwark Orenice pod Piąt- 

kiem, morgów 1524 w tem 60 morgów łąki. Wia- 

domość u gospodarza Gołębieskiego w tejże zt 
z 


Dom z ogrodem w Łowiczu do sprzeda- 
nia, przy ulicy Warszawskiej, wiadomość u L. 
Chlebowskiej. j : 


Dom Ne 281 przy ul. Zduńskiej do sprzedania 
bez pośredników, składający się z domu frontowe- 
go i oficyny pietrowych i, z domku małego, komóż 
rek-murowanych, z ogrodu wychodzącego na uli- 
ce Podrzeczną. Wiadomość Koński Targ u P. Jó- 
zefa Bronikowskiego. 


Do sprzedania w lLowiczu dom -narożny 
z placem i ogrodem przy rogu ulicy Koński R i 
ią- 


drogi Kaliskiej,na przystępnych warunkach. > 
3— 


domość u właściciela E. Nowakowskiego. 


Hurtowy Skład Papieru Dom Ai ŻA 
10—8 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


